C 


NUUU NID 
a 


No 4 1 Warsżówa:"duiś26 paź dziernika 1928 r. Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 
a Cena 50 gr. 


DZIAŁ URZEDOWY 


Z ROZKAZU KMDTA GŁÓWNEGO 
Nr. 20/28 z dnia 15 października 1928 r. 


1. Mianowania. 

Mianuję z dniem 15 października 1928 
r. Komendantem Okręgu Grodno Ob. Je- 
rzego Ursyn - Niemcewicza. 

Mianuję z dniem 15 października 1928 
r. Komendantem Podokręgu Radom do- 
tychczasowego Komendanta Obwodu Ra- 
dom Ob. Brzęk-Osińskiego Tadeusza. 

Mianuję z dniem 15 października 1928 
r. p. o. kompanijnym, aż do zdobycia 
oznaki sportowej do dnia 15 kwietnia 
1929 r. w myśl mojego rozkazu Nr. 26/27 
z dnia 1 listopada 1927 r. Ob Gwiazdę 
Jana do dyspozycji K. Ob. Łuck, Ob. 
Pawłowicza Henryka do dyspozycji K. 
Ob. Łuck, Ob. Marcinkowskiego Jana do 
dyspozycji K. Ob. Łuck. 


2. Zwolnienia. 


Zwalniam na własną prośbę z dniem 
15 października 1928 r. Ob. Ferencowi- 
cza Leona z funkcji Komendanta Okrę- 
su Warszawa, z pełnieniem nadal swej 
funkcji, aż do mianowania zastępcy. 

Zwalniam na własną prośbę z dniem 
15 października 1928 r. Ob. Pomarańską 
Marję z funkcji Komendantki Okręgu 
Lublin. 

Zwalniam na wniosek Komendanta 
Okręgu Łódź z dniem 15 października 
1928 r. Ob. Strzelczyka - Łukasińskiego 
z funkcji Komendanta Obwodu Skiernie- 
wice. 


3. Powierzenie funkcji. 
Powierzam z dniem 15 października 
1928 r. dodatkowe pełnienie funkcji Ko- 
mendanta „Obwodu Baranowicze Ob 
Dudkowi Władysławowi, ` Komendanto- 
wi Obwodu Słonim. . 


4. Pochwała. 


Na wniosek Referentki 
Komendy Głównej udzielam pochwały 
Ob. Wesołowskiej Otylji instruktorce 
Okręgu Lwów, za samorzutne zorganizo- 
wanie kursu informacyjnego dla strzel- 
czyń w Żółkwi. 

5. Utworzenie Podokręśgu Radom. 

Uchwałą Wydziału Wykonawczego Za- 
rządu Głównego z dnia 4.IX 1928 r. został 
zatwierdzony samodzielny Podokręg Ra- 
dom, obejmujący Obwody: Radom, Ko- 
zienice, Dęblin i Puławy. 


Pracy Kobięt 


8. Łuczne mistrzostwa Związku Strze- 
leckiego. 


Na I. Narodowych Zawodach Łucz- 
nych, odbytych w dniach 6 i 7 paździer- 
nika b. r. mistrzostwo Związku Strzelec- 
kiego zdobyli w grupie pań: Ob. Ob.: 
Angelówna z Pruszkowa — pkt. 80, Py- 
zalska z Warszawy — pkt. 56, Moraw- 
ska z Pruszkowa — pkt. 53, w grupie pa- 
nów: Ob. Ob.: Siiarek — pkt, 55, Szulc— 
pkt, 34, Dudek — pkt, 32, wszyscy z 
Pruszkowa. i 


9. Kwestjonarjusz w sprawie sekcyj wo- 
dnych. 

Komendanci Okręgów i Podokręgu Ra- 
dom wypełnią załączony do niniejszego 
rozkazu kwestjonarjusz i dostarczą go do 
Komendy Głównej osobiście na odprawe, 
którą zarządzę osobnem pismem w naj- 
bliższym czasię, 


10. Zamawianie filmów. 


Okólnikiem Nr. 2/28 z dnia 10 maja 1928 
roku Referat Kulturalno - Oświatowy 
Komendy Głównej ustalił warunki uma- 


wiania i wyświetlania filmów, jakie Za- 
rząd Główny posiada do użytku poszcze- 
gólnych jednostek Związku. 

Mała ilość posiadanych kopji nie wv- 
starczy jednakże na zaspokojenie wszyst- 
kich zgłaszanych zamówień jednocześnie, 
Nie możemy zwłaszcza wszystkim zapo- 
trzebowaniom czynić zadość w wymaga- 
nym i zgóry wyznaczonym terminie. Bo- 
wiem oddziały wypożyczające nie mogą 
prawie nigdy dotrzymać terminu zwrotu, 
częściowo z powodów nie od nich zależ- 
nych, bo wskutek utrudnionej komunika- 
cji, a nawet zamówienia przesyłki. 

Zgóry ustałona lista kolejności zamó- 
wień raz jeden przerwana wskutek niedo- 
trzymania terminu zwrotu, stwarza za- 
mieszanie na całej linji i uniemożliwia 
dotrzymanie zobowiązań przyjętych wo- 
bec zamówień zgłoszonych następnie, 

Referat Kulturalno - Oświatowy nie 
może przeto poręczyć dostawy zamówio- 
nych filmów na termin z góry ustalony, 
a wysyłać je będzie jedynie w miarę 
istotnego ich posiadania w własnej jego 
dyspozycji. 

Przypominamy: 

a) Film „Marsz Szlakiem Kadrówki'" 
z roku 1926 wysyłamy oddziałom do 
wyświetlenia bezpłatnie, li tylko za zwro- 
tem kosztów przesyłki, 

b) „Maraton Polski" zamawiać w 
„Clio - Filmie*, Warszawa, Hoża 39, a 
nie w Zarządzie Głównym. 

c) Również w „Clio - Filmie" należy 
zamawiać film „My Pierwsza Brygada" 
„Strzelec Nr. 13 i 14 z r. 1928". 

d) „Szaleńcy“ zamawiać należy w 
biurze filmowem  „Feniks” — ul. Mar- 
szałkowska 116. 

e) „Mogiła Nieznanego Żołnierza” w 
biurze „Star - Fillm“ — ul. Marszałkow- 
ska 125. 

f) Projektowany film  „Komendant” 
nie został dotychczas wykonany. 

g) Film „Imieniny Marszałka” zama- 
wiać należy w Zarządzie Głównym bez 


wyznaczania terminu wyświetlania, z po“ 


daniem nazwy kina, dla którego usku- 


tecznia się zamówienie, oraz z wymie- 
nieniem warunków pieniężnych wynajmu. 
W umowie z zarządami kin o wyświetle- 
nie filmu „Imieniny Marszałka” i przy 
zamawianiu filmu ustalić należy czy wy- 
magana jest kopja duża na 1200 mtr., czy 
kopja mała na 600 mtr. Stawiając wa- 
anki pieniężne odnośnie do zarządu 
kin żądać albo określonego procentu od 
wpływów brutto, albo też oddawać film 
na określoną ilość przedstawień za sumę 
ryczałtową. Czystym zyskiem jednostka 
Związku Strzeleckiego dzieli się z Za- 
rządem Głównym w stosunku 50% od- 
dział i 50% Zarząd Główny. 

Należna Zarządowi Głównemu suma z 
tytułu wynajmu filmu powinna być prze- 
słana pod adresem Zarządu jednocześnie 
ze zwrotem filmu, W żadnym wypadku 
nie wolno przetrzymać ponad datę wy- 
mienioną w zamówieniu. 


11. Aktualne wydawnictwa Związku. 


Celem uczczenia 10-lecia Zarząd Głó: 
wny wydaje: 

„Cud Listopadowy* B. Bakala — ʻe- 
dnoaktówka przeznaczona dla teatrów 
amatorskich (już opuściła prasę drukar. 
ską) cena egz. 50 gr. 7 

Serję barwnych pocztówek, charakte- 
ryzujących działalność Związku Strze- 
leckiego i 

Śpiewnik Strzelecki — 4-głos, na chóry 
męskie (oba wydawnictwa opuszczają 
prasę drukarską w tych dniach). 

Okręgi otrzymają po 1 egzemplarzu 
każdego wydawnictwa. Polecam Ko- 
mendantom Okręgowym rozreklamować, 
wspomniane wydawnictwa na terenie 
swych Okręgów. 

Okręgi pragnące nabyć serje barwnych 
pocztówek, winny niezwłocznie nadsyłać 
zamówienie do Komendy Głównej. 


12, Kurs Alkohologji 


Termin składania podań o przyjęcie na 
kurs alkohologji upływa z dniem 20 paź- 
dziernika r. b. 

Dotychczas zgłosiło się 7-u kandyda- 
tów z następujących Okręgów: Warszaw- 
skiego — 4, Przemyskiego — 1, Wileń: 
skiego 2. 


Oddział Soły (pow. Oszmiana) 


Mimo, że liczbą jesteśmy mali, bo od- 
dział liczy zaledwie 43 członków, to 
jednak praca rozwija się z dnia na dzień, 
tak w dziedzinie p. w. i w. f, jak też 
i życia kulturalnego i towarzyskiego, Ży- 
wotność swą okazujemy we wszystkich 
dziedzinach, biorąc gromadny udział nie 
tylko w naszych wewnętrznych impre- 
zach, ale i występując czynnie we wszyst- 
kich wycieczkach, przedstawieniach przez 
innych urządzanych. Miejscowa ludność, 
która dawniej odnosiła się do nas chłod- 
no i obojętnie, obecnie coraz więcej inte- 
resuje się oddziałem i bierze chętnie u- 
dział we wszystkich imprezach przez nas 
urządzanych, To też niechętnie witamy 
nadchodzącą zimę, gdyż częściowo utra- 
cimy nasze ulubione ćwiczenia wojsko- 
we i sportowe. Oby tylko w świetlicy 
szło nam tak dobrze jak w polu. 


W dniu 23 września zakończyliśmy u- 
roczyście rok wyszkoleniowy p. w. i w. 
f. Dzień, kończący nasze prace zamienił 
się na wielkie święto Sołów. Wzięły w 
nim czynny udział oddział Strzelców So- 
ły i Żupany, oraz Stow. Młodz. Polsk. 
Soły. Jak zwyczaj każe zaczęto uroczy-' 
stość Mszą św., po której oddziały w 
takt orkiestry przedefilowały przed przed- 
stawicielami władz. Licznie zebrani mie- 
szkańcy Sołów z entuzjazmem witali nie- 
codzienny dla nich widok, gorąco okla- 
skując defilujących. 

Zawody lekkoatletyczne (szkoda, że nie 
wiemy o ich wynikach, — dop. Redakcji) 
popołudniu, oraz koncert kwartetu smycz 
kowego i zabawa taneczna wieczorem 
a piękną kartę historji oddziału 

oły. 


„Walny Zjazd Delegatów“ 


Na stronie 4-ej drukujemy pod 
tytułem artykuł dyskusyjny 
sławskiego. 

Należy jednak zaznaczyć, że Autor mv- 
li się spodziewając się, że nowy statut 
zostanie oddany pod obrady najbliższe- 
go Walnego Zjazdu, gdyż zgodnie z upo- 
ważnieniem poprzedniego Zjazdu sprawę 


tym 
ob. Bory- 


tą załatwia Komisja statutowa i statut 
znajduje się obecnie u władz państwo- 
wych na zatwierdzeniu. 

Tem niemniej interesujący artykuł ob. 
Borysławskiego drukujemy bez zmian, 
gdyż sprawa ulepszeń organizacyjnych 
jest zawsze aktualną. 


Rok VIII. 


Warszawa, 20 października 1928 r. 
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ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO, SPURTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO. 


PRACA NA WYROST. 


Miałem możność przeglądania kilkunastu proje- 
któw budżetowych na rok przyszły różnych Powia- 
towych Komitetów Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego. 


Zrazu uderzyła mnie w tych budżetach szeroko 
zakreślona akcja inwestycyjna, wspaniale wyglądają- 
ca w porównaniu z nieśmiałymi początkami lat ubie- 
głych, Kwoty przeznaczone na budowę tych lub in- 
nych urządzeń sportowych wynoszą dziesiątki, a na- 
wet setki tysięcy złotych. 


Przeglądając bliżej wszystkie te cyfry nie mogłem 
się jednak oprzeć krytycznemu wrażeniu, że praca 
dzisiejsza Komitetów w. f. i p. w. oraz ich zamierze- 
nia są „pracą na wyrost” — nie dla obecnej mło- 
dzieży przedpoborowej, zapełniającej szeregi stowa- 
rzyszeń p. w., nie dla najwiekszego z tych stowarzy- 
szeń — Związku Strzeleckiego. 


Już sam stosunek wydatków na wychowanie fi- 
zyczne i sport z jednej strony, a na strzelectwo i wła- 
ściwe przysposobienie wojskowe z drugiej strony, wy- 
gląda karykaturalnie. Oto jeden z preliminarzy bu- 
dżetowych powiatowego 'komitetu przewiduje jed- 
ną siedemnastą funduszu na budowę strzelnic mało- 
kalibrowych, co wynosi 1100 zł.! I w ten sam sposób 
z małymi wyjątkami projektowane są inwestycje w in- 
nych powiatach. 


Póki czas zawróćmy z tej fałszywie obranej dro- 
gi! Niech nam dobrze prosperujące, a nieliczne kluby 
sportowe nie przesłaniają właściwego celu działalno- 
ści komitetu w. f. i p. w. Jeżeli fundusze państwowe 
nie pozwalają na to, aby w dostatecznej mierze po- 
przeć materjalnie społeczną pracę przysposobienia 
wojskowego, jest obowiązkiem samego społeczeństwa 
za pośrednictwem swych organów wykonawczych w 
postaci samorządów i sejmików powiatowych przyjść 
jej z jaknajwiększą pomocą. Baseny, pływalnie, tory 
kolarskie, stadjony i t. p. urządzenia sportowe w te- 
renie są w naszych ogólnych warunkach zbytkiem, 
poniewąż najważniejsze inwestycje, mianowicie: in- 
westycje na człowieka są niedostateczne z powodu 
zbyt małego uświadomienia ogólnego. Zanim zaś in- 
westycyj tych na człowieka nie przeprowadzimy, po- 
budowane urządzenia sportowe będą terenem roz- 
rywki dla jednostek, a nie warsztatem pracy p. w. 
dla mas. "eg 


To wszystko, co wykonywują komitety w. f. 


i p. w. lub co zamierzają uczynić, sądząc z projekto- . 


wanych sum budżetowych, mieści się prawie całko- 
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wicie w wychowaniu fizycznem, nie ulega wątpliwo- 
ści — podstawowem, zasadniczem i t, d, dla naszego 
p. w. ale nie mającem nic wspólnego z obecnem 
przysposobieniem wojskowem. 

Nie należy wprowadzać w życie polskie jeszcze 
jednej fikcji, aby nie mieć później żadnych przykrych 
niespodzianek. Przysposobienie wojskowe od kilku 
lat w Polsce obejmuje szerokie warstwy młodzieży 
różnych sfer społecznych, ma przed sobą jedno ża- 
danie: wychować młode pokolenie na obywateli-żoł- 
nierzy. Wychowanie fizyczne dla stowarzyszeń p. w. 
jest jedną z metod w pracy. Dla tych spraw, które 
dotyczą wychowania fizycznego możemy stwarzać 
odrębne organizacje i odrębne komitety, mające je po- 
pierać. 

Ale dziś jest dla Polski rzeczą ważniejszą, aby 
istniejące stowarzyszenia p. w. rosły ż dniem każ- 
dym, pomnażając siły obronne państwa. I o ile wszel- 
kie inwestycje na prace sportowe świadczą o wzrasta- 
jącem zainteresowaniu się państwa i społeczeństwa 
zagadnieniami odrodzenia rasy polskiej, o tyle każda 
suma wydatkowana na rozbudowę prac stowarzyszeń 
przysposobienia wojskowego jest zadatkiem bezpie- 
czeństwa naszego państwa. = 

Kto wie zatem, czy nie należałoby uznać za rzecz 
krótkowzroczną łożenie dużych sum na prospero- 
wanie klubów sportowych wtedy, gdy istniejące or- 
ganizacje p. w. wegetują, nie mając odpowiedniego 
uzbrojenia, instruktorów i pomocy technicznej. . 

Czyż trzeba dopiero: uderzyć jak obuchem w 
głowę różnemi destrukcyjnemi organizacjami anty- 
państwowemi, ażeby odnieść pożądany skutek? 


Należymy do pokolenia, które wyrąbało Polsce 
przed dziesięciu laty obecne jej granice, które współ- 
pracuje dzisiaj w rozbudowie państwa, umiemy nie- 
tylko śmiało patrzeć wszelkiemu niebezpieczeństwu 
w oczy, ale potrafimy zawczasu przygotować sku- 
teczny odpór. Uważamy przeto, że nie czas na prze- 
różne inicjatywy i na ich przerost, gdy warunki ze- 
wnętrzne naszego państwowego istnienia wymaśają 
zdwojonej czujności i pogotowia całego narodu. Fun- 
dusze, które idą z wrogiej. nam zagranicy na zniszcze- 
nie naszego państwa o grube setki tysięcy przera- 
stają sumy przez nas wydatkowe na przysposobienie 
wojskowe. 

Póki czas zamiast olbrzymich stadjonów, buduj- 
my bastjony w duszy: każdego óbywatela-żołnierza 
w stowarzyszeniach p. w.! 


K. Kierzkowski. 
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DZIEN OSZCZĘDNOŚCI 


Oszczędność obok pracy jest jedną 
z głównych podstaw dobrobytu jedno- 
stek i całych społeczeństw. W zrozu- 
mieniu. też doniosłości idei oszczędza- 
nia, delegaci wielu krajów zebrani na 
międzynarodowym Kongresie Oszczęd- 
ności w roku 1924 uchwalili, aby jeden 
dzień w roku poświęcony był u wszyst- 
kich narodów na całym świecie propa- 
gandzie i praktycznej realizacji idei 
oszczędności. Ustalili też, że corocznie 
dniem Święta oszczędności będzie 3I 
października. 

W Polsce tego rodzaju dzień obcho- 
dzić będziemy po raz trzeci. 


Zorganizował się już Centralny Ko- 
mitet dnia oszczędności (Warszawa P. 
K. O.) do którego weszli delegaci in- 
stytucyj spółdzielczych i społeczno-go- 
spodarczych. 

Komitet podjął szeroką akcję orga- 
nizacyjną propagandy dnia; jednocze- 
śnie opracował i wysyła na żądanie o- 
dezwy, ulotki, broszury, etc. 


Pozatem we wszystkich miastach 
i miasteczkach powstają lokalne komi- 
tety, które na swoim terenie organizu- 
ją propagandę dnia oszczędności. 

Niewątpliwie, że w akcji tej, mają- 
cej pierwszorzędne znaczenie dła pań- 
stwa i społeczeństwa, wezmą czynny 
i masowy udział strzelcy. Pragniemy 
też w przeddzień obchodu zastanowić 
się pokrótce nad tem, jak w życiu sto- 
sować zasadę rozumnej oszczędności. My 
śli, poruszone przez nas, stanowić mo- 
gą tematy do pogadanek w dniu oszczę- 
dności. 

Co oszczędzać? 

Zdrowie. jest największem skarbem 
i nie tylko naszym osobistem, ale ogól- 
no-społecznem. Oszczędzajmy więc prze 
dewszystkiem swoje zdrowie, unikając 
tych wszystkich wrogów, które je nam 
rujnują: a zatem różnych chorób, picia 
alkoholu, palenia tytoniu i wielu innych 
podniecających używek. 

Bo czyż człowiek chory zdatny jest 
do usilnej pracy, czy to fizycznej, czy 
umysłowej? 

Szanujmy i oszczędzajmy swój i cu- 
dzy czas. 

Czego dziś nie zrobisz, jutro nie da- 
gonisz, a szkoda jeśli choć jeden dzień 
w życiu uronisz — mówi przysłowie. 
Polska, dla uniezależnienia się gospo- 
darczego, a tem samem umocnienia by- 
tu państwowego, wymaga od swych o- 
bywateli sumiennej i intensywnej pra- 
cy we wszystkich zawodach. Obok pra- 
cy wykonywanej z całym oddaniem się 
jej i zamiłowaniem pamiętajmy o nau- 
ce. 


Oświata to wielki skarb człowieka, 
to najlepszy przyjaciel i doradca. Kto 
za młodu marnuje czas, który mógłby 
poświęcić na naukę, ten wyrządza so- 
bie niepowetowaną krzywdę na całe ży- 
cie: 


Polsce potrzeba obywateli zdrowych 
i światłych. Ludzie słabi na zdrowiu o- 
raz ciemni, to ciężar tak dla rodziny 
jak i społeczeństwa. Im więcej ma pań- 
stwo obywateli zdrowych i światłych, 
tem jest silniejsze i zdolniejsze do twór- 
czości tak dla siebie, jak i dla całej 
ludzkości. 


Wreszcie szanujmy zapracowane, czę- 
stokroć bardzo ciężko, nasze zarobki. 
Wydawaimy pieniądze tylko na potrzeby 
konieczne, a unikajmy marnotrawstwa. 
Wydajmy zawsze mniej aniżeli zara- 
biamy, a resztę oszczędzajmy na „czar- 
ną godzinę”. 


Wytrwałe np. składanie przez człon- 
ków oddziału groszowych oszczędności 
pozwoliłyby z uciułanych przez rok sum 
uskutecznić niejeden piękny i użyteczny 
cel (np. kupno bibljoteczki, ufundowa- 
nie świetlicy, urządzenie wycieczki 
etc.). 

Obłiczono np., iż gdyby tylko poło- 
wa ludności w Polsce oszczędzała po 
10 groszy dziennie, to osiągniętoby w 
ciągu Io lat około dziesięciu miljardów 
złotych. 


Jakaż to zawrotna suma! Przez drob- 
ne więc oszczędności moglibyśmy zgro- 
madzić wielkie kapitały, któreby ożywi- 
ły nasze życie gospodarcze. 

Komu leży na sercu przyszłość wła- 
sna i dobro Polski, niech stosuje w ży- 
ciu oszczędność, a to przedewszystkiem 
— zdrowia, czasu i pieniędzy. 


M. G—- 


Walny Zjazd Delegatów 


(Artykuł dyskusyjny). 


Coraz liczniejszy stan członków 
Związku Strzeleckiego wymaga głębsze- 
go zastanowienia się nad wewnętrzną 
naszą organizacją i wynajdywania no- 
wych form, w które należy ująć cało- 
kształt życia Związku. Życie to jest nor- 
mowane statutem, będącym konstytu- 
cją Związku. Napisany przed kilku 
laty, w chwili rozpoczynania pracy le- 
galnej na szerszych podstawach, oka- 
zał on z biegiem czasu pewne braki, któ- 
re spowodowały decyzję Walnego Zjaz- 
du w 1927 r. opracowania nowego sta- 
tutu. Prace nad tą nową naszą kon- 
stytucją przeciągają się wbrew żywot- 
nym interesom Związku. Ogół człon- 
ków nie jest poinformowany ani o po- 
stępie, ani o kierunku pracy nad sta- 
tutem. Spodziewać się jednak należy, 
że na przyszłym Walnym Zjeździe no- 
wy statut będzie już przedstawiony do 
zatwierdzenia. 

I oto wyłania się kwestja, czy tak li- 
czne zebranie, jakiem jest zwykle Wal- 
ny Zjazd, będzie miało możność kry- 
tycznej oceny nowego statutu, bez u- 
przedniej rzeczowej dyskusji, która z 
natury rzeczy nie może się ograniczyć 
do odczytania statutu tylko. Mojem zda- 
niem jest to najzupełniej wykluczone, 
tak jak wykłuczonem jest wogóle ja- 
kakolwiek pozytywna praca na Walnych 
Zjazdach, jeżeli mają się one odbywać 
w dotychczasowej postaci. 

Obserwowałem bacznie Walne Zjaz- 
dy w 1927 i 1928 r. i doszedłem do 
przekonania, że organizacja zjazdów 
powinna ulec zasadniczej zmianie, 


przedewszystkiem w kierunku ograni- 
czenia ilości uczestników, biorących 
udział w Zjeździe w charakterze dele- 
gatów, a więc tych wybranych strzel- 
ców, na których ciąży spełnienie bar- 
dza odpowiedzialnego obowiązku wy- 
dania opinji o całorocznej pracy władz 
centralnych oraz ustanowienia wytycz- 
nych pracy na rok przyszły. 

Zebranie dochodzące do tysiąca ucze- 
stników, wśród których zwykle pod ko- 
niec obrad trudno odróżnić delegatów 
z prawem głosu od gości i przygodnych 
osób, może z powodzeniem wysłuchać 
dwuch lub trzech referatów, sprawo- 
zdania, może wreszcie uchwalić jakąś 
płomienną rezolucję, nie może natomiast 
żadną miarą realnie pracować, tembar- 
dziej jeżeli się zważy, że cały zjazd od- 
bywa się w ciągu kilku godzin. 

A przecież ilość oddziałów wzrasta, 
każdy zaś z nich ma prawo, a ponie- 
kąd i obowiązek, wysłać przynajmniej 
jednego delegata. I przypuśćmy, że pe- 
wnego roku wszystkie (oddziały sko- 
rzystają z tego prawa, wypełnią obo- 
wiązek i wyślą do Warszawy 3000 de- 
legatów. Będzie to bezwątpienia impo- 
nujące zjawisko, tem niemniej pozo- 
stanie ono, tak jak i dwa ostatnie zjaz- 
dy, mniej lub więcej udatnym wiecem. 
Jedynie też wiecowych rezultatów pra- 
cy można od takiego zgromadzenia 0- 
czekiwać, wiecowych nastrojów się spo- 
dziewać. 

Musimy sobie powiedzieć, że Walny 
Zjazd tak wielkiej organizacji, jaką 
iest Związek Strzelecki, nie może, nie 
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powinien odbywać się w formie wiecu. 
Nowy statut powinien temu zapobiec, 
a można inny stan rzeczy osiągnąć prze- 
dewszystkiem przez zmniejszenie ilo- 
ści delegatów, którzy powinni być wy- 
syłani nie od Oddziałów, lecz od Ob- 
wodów. Delegat Obwodu, obejmującego 
zwarte terytorjum z kilku lub kilkuna- 
stu oddziałami, posiadającemi te same 
warunki rozwojowe, te same bolączki 
lub życzenia — daleko skuteczniej bę- 
dzie mógł poruszyć żywotne sprawy na 
zjeździe. Taka komasacja lokalnych 
spraw odziałowych wyjdzie na dobre 
ewentualnym wnioskodawcom czy spra- 
wozdawcom, a odciąży obrady główne 
już chociażby przez zmniejszenie chę- 
tnych do zabierania jednakowego głosu 
na różne tony w jednej i tej samej spra- 
wie. 

Taka reforma zmniejsza dziesięcio- 
krotnie ilość uczestników zjazdu, lecz 
pezsprzecznie przynajmniej w tej sa- 
mej mierze powiększy rezultat prac. 

Rzeczą zrozumiałą jest, że przygo- 
gotowanie delegatów, obwodowych na 
Walny Zjazd musi być znacznie lepsze 
i poważniejsze niż dotychczasowych 
delegatów oddziałowych, z których bo- 
daj czy nie większość traktowała zjazd 
jako wielki doroczny odpust, na którym 
można zobaczyć wiele ceremonij, ce- 
lebrowanych przez kilku wtajemniczo- 
nych i na zakończenie zaśpiewać chó- 
rem „My pierwsza brygada". Te od- 
pustowe zebrania powinny się skończyć. 
Wysyłać należy na zjazd ludzi przygo- 
towanych, którzy mogą realne warto- 
ści wnieść do dyskusji, czy do prac ko- 
misyjnych. 

Ograniczenie ilości delegatów auto- 
matycznie niejako spowoduje selekcję 
delegatów, niezależnie zaś od tego, na- 
leży ich przygotować odpowiednio przez 
szersze niż dotychczas poruszanie na 
łamach „Strzelca“ spraw wewnętrzno- 
organizacyjnych, bezwarunkowe oma- 
wianie przed każdym zjazdem zasad- 
niczych kwestyj, jakie mają być na nim 
poruszane, oraz przeprowadzenie odpo- 
wiedniej akcji, aby członkowie przy- 
zwyczaili się do wypowiadania swych 
zapatrywań i poglądów w formie arty- 
kułów w „Strzelcu”. To będą mate- 
rjały, które powinny stanowić pokarm 
dyskusyjny przygotowawczych zebrań 
w każdym obwodzie przed wysłaniem 
delegata. 

Przy takiej reorganizacji walnych 
zjazdów można spodziewać się więk- 
szych rezultatów pracy na nich, nawet 
w tych kilku godzinach na zjazd prze- 
znaczonych. 

Lucjan Borystawski. 
Królewska Huta. 


Ukazała się sztuka „Cud listopadowy” Bakali. 


os + > 
14 Sz 


STRZELEC 


Marynarka strzelecka 


„jak organizować sekcje wodne i oddziały strzelców-marynarzy. — Program 
pracy na wodzie i lądzie. — Apel do ludu wodnego” w Związku Strzeleckim 


Aczkolwiek jesień jest już w całej 
pełni, a sezon wodny na ukończeniu i 
nadchodząca zima zacznie wkrótce ści- 
nać nietyłko wodę, ale i krew w ży- 
łach, nie waham się jednak mówić 
pisać w dalszym ciągu o rzeczach wod- 
nych i o tem, co z wodą u nas w Zwią- 
zku Strzeleckim jest związane. 

Gorzej jeszcze, mam zamiar całą zi- 
mę o rzeczach wodnych gawędzić uwa- 
żając, że właśnie jest to najlepsza pora 
ku temu. 

Powiedzieliśmy sobie, że wszyscy 
strzelcy, a również naturalnie i strzel- 
czynie musimy na lato wpakować do 
wody... 

Tak jest do wody.. Cały Związek do 
wody... Młodych i starych do wody... 

Jak to uczynić? 

Nic łatwiejszego, jak na czas letni 
potworzyć przy oddziałach strzeleckich 
sekcje wodne, wyznaczyć kierowników, 
czy też drużynowych tych sekcyj i tak 
jak się odbywają zbiórki dla ćwiczeń 
wojskowych czy też sportowych, zwo- 
ływać zbiórki „wodne''.... 

Raz na tydzień cały oddział obowiąz- 
kowo do wody, a lepiej pływających i 
mających większy dryg do sportów 
wodnych zbierać częściej i już w tym 
kierunku ich specjalizować. Ci specja- 
liści tworzyliby właśnie sekcję wodną, 

Co robić w takiej sekcji wodnej? 

Oczywiście przedewszystkiem upra- 
wiać pływanie na wodzie stojącej lub 
bieżącej, w zależności od tego gdzie, 
jaka i w jakich rozmiarach woda jest. 
Więc pływanie na krótkie mety i na 
długie. Więc pływanie wszerz przez rze- 
kę lub jezioro. Więc zawody wewnętrz- 
ne i międzyoddziałowe. Więc przygoto- 
wywanie się do zawodów o mistrzo- 
stwo Związku. 

Dalej. Jeśli sekcja będzie rozporzą- 
dzać łodzią, to w zależności jaka to łódź 
będzie, zastosować naukę wiosłowania 
(nie prędzej jednakże, aż po nauce pły- 
wania, jeśli strzelec pływać nie umie). 
Więc jazda „pychówką“ przy pomocy 
jednego wiosła lab drąga. Więc wio- 
słowanie na łodzi sportowej z rucho- 
memi siodełkami, wreszcie wiosłowanie 
na łodzi zwykłej — marynarskiej —- 
na siedzeniach nieruchomych. 

We wszystkiem jednak należy stoso- 
wać zasadę współzawodnictwa i często 
organizować zawody. 


Taką sekcję wodną winny zorganizo- 
wać już wczesną wiosną wszystkie od- 
działy strzeleckie posiadając w pobliżu 
rzekę, -duży staw lub jezioro. Jeśli nie 


wioślarstwo, to pływanie w każdym- 
bądź razie w większości naszych od- 
działów wprowadzić musimy koniecz- 
ie 
1ętajcie obywatele i obywatelki, 
jywanie jest jednym z najważniej- 

¿ych czynników przysposobienia woj- 
skowego, oraz jedną z najpotrzebniej- 
szych umiejętności życiowych. 

Co wart jest żołnierz, który nie bę- 
dzie umiał utrzymać się na wodzie, 
przybyć wpław rzekę? 

Co wart jest człowiek, który stanie 
nad brzegiem głębokiej wody i bezrad- 
nie będzie kiwał palcem w bucie, nie 
wiedząc jak się przez nią przedostać? 

Aby sztukę pływania posiąść niepo- 
trzeba wielkich przygotowań i zacho- 
dów. Trzeba trochę chcieć i mieć ocho- 
tę grzeszną cielsko w wodzie umaczać. 
Reszta sama pójdzie jak z płatka. 

Co innego jeśli chcemy zorganizować 
osobny oddział strzelców-marynarzy. 

Tutaj potrzeba już większego zacho- 
du, większych wkładów pieniężnych i 
pracy rąk własnych. 

W tym wypadku, jak już pisałem po- 
przednio, trzeba przedewszystkiem zbu- 
dować przystań. Przystań ta może być 
pływająca lub stała, czyli zbudowana 
na lądzie. Może ona być wielka i kosz- 
towna, może być mała i tania. Wszyst- 
ko zależy od Środków i napięcia ener- 
gji. To też energiczna i ruchliwa sekcja 
wodna  jakiegokolwiekbądź oddziału 
strzeleckiego, która zdobędzie się na 
własną przystań, ma prawo być prze- 
mianowana i zarejestrowana jako od- 
dział strzelców-marynarzy. 


Nie prędzej jednak, oddział bowiem 
„Sstrzelców-marynarzy' ma już znacz- 
nie większe zadania, obowiązki i przy- 
wileje. Oddział strzelców - marynarzy 
dostarcza materjał żołnierski do kadry 
Marynarki Wojennej. Oddział taki jest 
szkołą instruktorską dla sekcyj wod- 
nych w oddziałach strzeleckich lądo- 
wych, wreszcie posiadając odrębny mun- 
dur marynarki stanowi reprezentację 
danego Okręgu lub nawet całego Związ- 
ku. 

Oddział Marynarzy obowiązany jest 
tedy do znacznie większej pracy na 
wodzie niż sekcje wodne i specjalizu- 
je się tylko w kierunku służby rzecznej 
i morskiej. Oddział więc taki uprawia 
pływanie na szeroką skalę. Wiosłowanie 
marynarskie i sportowe, ratownictwo i - 
pomoc w razie. powodzi, a. nadewszyst- 
ko służbę marynarską na statku, oraz 
żeglarstwo. aSa SĄ 
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W porze zimowej musi budować wła- 
snym przemysłem łodzie i statki żaglo- 
we, oraz przechodzić skróconą służbę 
lądową z karabinem w ręku i niektó- 
re sporty jak boks i zapasy. Oddział 
strzelców-marynarzy z racji swego sta- 
nowiska i specjalnej służby nie jest wol 
ny od zadań ogólno-strzeleckich. Tak 
samo wre tam praca kulturalno-oświa- 
towa i obowiązuje udział we wszystkich 


zawodach: w strzelaniu, marszach, lek- 
koatletyce, grach i t. p. 

Głównem zadańiem jego jest. jednak 
woda, woda i woda... 

Otóż abyśmy się mogli gremjalnie na 
przyszłą wiosnę do wody rzucić wołam 
do „ludzi wodnych“ w Związku Strze- 
leckim: 

— Hallo, Obywatele!.. Piszcie do 
mnie gdzie kto pragnie i nioże zorga- 


mizować — sekcję wodną — przy od- 
dziale lub samodzielny oddział strzel- 
ców-marynarzy. 
Pomogę.. doradzę... i tak wspólnym 
wysiłkiem zrobimy. rzecz dobrą. 
— "Hallo! Hallo!.. gdzie powstanie 
„ll-gi Oddział Strzelców-Marynarzy"! 
Czekam... odezwjcie się Obywatele.. 
Adres... wiadomo: Warszawa, — 
Mussktet. 


DRUŻYNY KRAKOWSKIE 
na V Marszu Szlakiem Kadrówki 


Drużynowy pierwszej drużyny Orląt" ob. Gawlik. 


Orlętom w tym roku nie powiodło się 
na Marszu Szlakiem Kadrówki. Wpraw- 
dzie podreperowały one następnie swą 
sławę inarszową w zawodach „Marsz na 
Odrę", jednak miały tam do czynienia 
z przeciwnikiem znacznie mniej rutyno- 
wanym i wyrobionym niż na Kadrówce. 
To też piękny ten sukces nie mógł snać 
zatrzeć przykrego wrażenia z Kadrówki, 
gdyż: otrzymaliśmy od ob. Krawczyka 
garść uwag o przyczynach niepowodzenia 
na szlaku kieleckim. Ob. Krawczyka zna- 
my jako gorliwego 'zwołennika sportu 
marszowego, sądzimy więc, że uwagi jego 
choć, dosyć dla Orląt- przykre, wiernie 
przedstawiają sytuację, Uwagi te powin- 
ny być przestrogą dla wszystkich sław 
marszowych, tylko bowiem stała praca 
prowadzi do stałych sukcesów. 

Posłuchajmy więc, co mówirob. Kraw- 
czyk, już nie poraz pierwszy: zdwierającw 
zelówki na szlaku. Yet 


W zeszłym roku dwukrotny mistrz Ka- 
drówki, pierwszy zespół Orląt, był silny 
i liczył, że dorówna czołowym drużynom 
i zdobędzie po raz trzeci strzeleckie mi- 
strzostwo marszu. Zawiodła jednak dyscy- 
plina i ambicja jednego z zawodników, 
który wycofał się z biegu na ostatnim 
etapie. Poprostu mówiąc — zbiegł... 

W ten sposób Orlęta, choć miały wiel- 
kie szanse do zdobycia po raz trzeci i 
ostatni wszystkich nagród wędrownych, 
zostały zdyskwalifikowane. 

Pozostała nadzieja odegrania się za 
rok. Należało się jednak liczyć z tem, że 
to już V Marsz, że rekordy zostały wy- 
śrubowane przez wojsko, że chcąc mieć 
coś do powiedzenia trzeba zbliżyć się 
na treningach do czasu zwycięskiej dru- 
żyny z poprzedniego ‘roku, À 

A tego oddział Orlęta zaniedbał. Przez 
całą wiosnę i lato nic się nie robiło. W 
wolne niedziele oddział odbywał ćwicze- 


Drużynowy drugiej drużyny „Orląt“ ob. Krawczyk 


nia p: w., które zresztą nawiasem mó- 
wiąc można było przesunąć czasami na 
dzień powszedni, a ostatecznie należało 
niejedną niedzielę poświęcić na trening 
marszowy. 

Wobec takiego jednak stanu rzeczy z 
góry można było przewidzieć, że na te- 
gorócznej Kadrówce Orlęta nie będą 
miały dobrego zespołu. 

Gdy z końcem czerwca zakończył się 
rok p. w. urządziłem parę treningów nie- 
zbyt 'forsownych, ze względu na zbliżają- 
cy się termin zawodów. 

Na Kadrówkę Komenda Obwodu zgło- 
siła dwie drużyny, chciaż meldowałem. 
że nawet pierwsza nie będzie silną i nie 
ma poważniejszych szans. 

Z trenujących piechurów zestawiliśmy 
pierwszą drużynę. Komendę nad nią ob- 
jął ob. Gawlik, który służąc w wojsku 
przyjechał z manewrów na dwa dni 
przed startem. Sam poprowadziłem dru- 
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gą drużynę krakowską, aby uczynić za- 46 miejsce, wobec 42 miejsca w roku 


dość rozkazowi Komendy Obwodu, że mu- 
si ona iść, A żeby nie rozleciała się 
po drodze „związałem” ją regulaminem 
puharu Muszkieta. 

Wobec  zbagatelizowania 
wynik był marny, 

Orlęta 1 uzyskują zaledwie 10-te miej- 
sce w konkurencji strzełeckiej. Czas 16 
godz. 40 min. 58 sek, jest lepszy o godz 
9 min. od wyniku z roku 1926, Ale wów 
czas Orlęta posiadały rekord strzelecki, 
dziś zaś pobiło je 9 drużyn strzeleckich. 

W IV i V Kadrówce konkurencja była 
tak wielką, że każda sekunda była dro- 
gą i trzeba było się z tem liczyć, że nie- 
raz różnica sekundy decydowała o lep- 
szem lub gorszem miejscu. 


Kadrówki 


A teraz co zdziałała w V Marszu 
Szlakiem Kadrówki II drużyna Orląt? 

Otóż ukończyła ona marsz w 18 godz. 
21 min. 15 sek, gdy zeszłym roku w 19 
godz. 57 min, 46 sek., czas więc lepszy 
o półtorej zgórą godziny, w klasyfikacji 
o puhar Muszkieta obecnie miejsce trze- 
cie, w zeszłym roku dziewiąte, w klasy- 
fikacji strzeleckiej obecnie miejsce 26, w 
roku zeszłym 28. Jedynie w klasyfikacji 
ogólnej rzecz się pogorszyła — obecnie 


ubiegłym. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
zeszłoroczny mistrz strzelecki Krasny- 
staw miał 5 miejsce, gdy tegoroczny mistrz 
Lublin ma 10, 

Jak widać z zestawień drugi zespół Or- 
ląt w bardzo słabym składzie poprawił 
się jednak znacznie od zeszłego roku. 


Jest to pociechą wobec niepowodzenia 
pierwszej drużyny. 

Drużyny krakowskie były znakomicie 

wyekwipowane przez kmdta obw. ob. 
Krajewskiego, który pozatem był ich o- 
piekunem na całej przestrzeńi Kraków- 
Kielce, za co zawodnicy żywią dla swe- 
go komendanta szczerą wdzięczność. 

Ze strony gospodarczej marszu Orle- 
ta były bardzo zadowolone. Jedzenie by- 
ło smaczne i obfite, chociaż par. 26 re- 
gulaminu mówi, że „Związek Strzelecki o- 
bowiązuje się dostarczyć zawodnikom wy- 
żywienia żołnierskiego z kotła'. Kto się 
spodziewał czegoś lepszego, ten właści- 
wie nie powinien na Kadrówkę jeździć, 
gdyż widocznie nie zna regulaminu. Za- 
prowiantowanie było o wiele lepsze niż 
regulamin przewidywał, dłatego też nie 
powinniśmy na nie szemrać. 

M. Krawczyk 


Rzeczy stare... w nowem Świetle 


Praca strzelecka, która dziś już kro- 
czy torami codziennego, twardego obo- 
wiązku wobec Państwa i Narodu, — 
mało w obecnej dobie daje efektów, ma- 
ło emocji i pociągających nowości. Zda- 
rzają się jednak czasem rzeczy cieka- 
we, pozornie tylko nowe, godne uwagi 
nietylko strzelców. 


Takim ciekawym objawem, wchodzą- 
cym już w zwyczaj, jest nowy stosu- 
nek naszych „przyjaciół“ do Związku 
Strzeleckiego. Że jakiś jeden wypadek 
sporadyczny znalazł dość szybko wielu 
naśladowców — trzeba się nad nim za- 
stanowić. 


Oto niedawno jednemu z oficerów 
strzeleckich pewien oficer p. w. zapro- 
ponował płatną posadę instruktora wy- 
chowania fizycznego, pod warunkiem 
wystąpienia ze Zw. Strzeleckiego i zrze- 
czenia się pełnionej dotychczas w Zwią 
zku funkcji referenta sportowego. 


Ostatnio jedna ze strzelczyń spotka- 
ła się z propozycją przystąpienia do „Or- 
ganizacji P: W. kobiet“ i wielkich tam 
zaszczytów —— również pod warunkiem 
wystąpienia" ze Związku. Propozycja 
znowu wyszła od oficera p. w. 

Podobne wypadki zmuszają nas do 
zastanowienia się nad rzeczywistym 
stosunkiem szeregu osób do Zw. Strze- 
- leckiego, zmuszają także do oceny e- 
tycznej strony tego rodzaju propozy- 
cyj. Byłoby wszystko prawie w porząd- 


ku, gdyby osoby te prowadziły otwartą 
walkę ze Związkiem. Ale jeśli publicz- 
nie zapewniają nas one o swej przyjaź- 


ni i życzliwości, jeśli mienią się wypró- 


bowanymi przyjaciółmi Związku, a wro- 
gami wszystkiego, co nie jest -strzelec- 
kie? . 

Atmosfera, w jakiej żyjemy, nie jest 
atmosferą szczerości... 

Niewiele pożytku — jeśli idzie o 
ideologję naszą, wyniosły strzelczynie z 
obozu 'w Kościerzynie. Podobno zbyt 
często niektóre instruktorki nakłaniały 
je do występowania ze Związku Strze- 
leckiego, gdyż „Strzelec składa się z 
elementów nieinteligentnych'. Propo- 
nowano natomiast przystępowanie do 
„Organizacji P. W. kobiet". 

Pozwólmy sobie zauważyć, że orga- 
nizacje przysposobienia wojskowego na 
pierwszej karcie swoich przykazań mu- 
szą mieć wypisane hasło: „Naród pod 
bronią“. Niewielki pożytek przyniosą 
Państwu i Narodowi te organizacje i te 
instruktorki, które'pracę P. W. zamie- 
rzają prowadzić wyłącznie wśród inte- 
ligencji, które tylko pomiędzy „wielki 
świat towarzyski" niosą hasła i ideolo- 
gję przysposobienia wojskowego i wy- 
chowania fizycznego. Życzliwie radzi- 
my „Organizacji P. W. kobiet" prze- 
prowadzić rewizję pojęć i świadomości 
zadań wśród swych instruktorek, któ- 
rym — parafrazując słowa Wyspiań- 


skiego — śmiało można przypomnieć 
„psi obowiązek“ zejścia właśnie w ni- 
ziny społeczne. 

Co się tyczy inteligencji polskiej, to 
— niezależnie od przekonań politycz- 
nych i społecznych — wykazała ona wie 
| krotnie i dobitnie, iż obowiązek swój 
wobec Państwa rozumie doskonale, wie- 
iwkrotnie zdała egzamin swój, stając w 
szeregach armji na froncie'i służby po- 
mocniczej na tyłach. 

Niema gwałtownej potrzeby niesie- 
nia pomiędzy inteligencję sztandaru 
obrony narodowej. 

Hasła, na tym sztandarze wypisane, 
trzeba na gwałt szerzyć wśród „niein- 
teligentów ', wśród ludu wiejskiego i ro- 
botniczego, wszędzie tam, gdzie świa- 
domość obowiązku wobec Państwa i Na- 
rodu jest dotychczas słabą, apartą 
głównie na posłuchu dla rozporządzeń 
władz, a nie odruchem dobrowolnej. o- 
fiary. $ 
es-ki. 


Wieści z Radomia 
Chór Strzelecki 


Staraniem referenta kult.-oświatowe- 
go oddz. Radom powstał - tu mieszany 
chór śpiewaczy. Nowa placówka szybko 
się rozwija i najprawdopodobniej wystą- 
pi już w czasie akademji w dniu 11 listo- 
pada r. b. Najgorliwszemi okazały się 
nasze strzelczynie na czele z ob. ob. 
Osińską i Lisicką. Dzięki zapałowi i: gor- 
liwości ob. Kozłowskiego, kierownika 
chóru i orkiestry kolejowej, lekcje śpie- 
wu odbywają się codziennie, 


Po raz drugi strzelcy zdobyli 
puhar Prezydenta miasta 


W dniu 7 października w Radomiu 
odbyły się zawody lekko-atletyczne, zor- 
$ganizowane przez miejscowy T., U, R, na 
które złożyły się bieg uliczny 2700 m, 
biegi na 100 i 800 mtr, skoki. wdal i 
wwyż. Na starcie biegu ulicznego stanę- 
ło 32 zawodników, reprezentujących 7 
klubów sportowych. Najliczniej wystąpił 
Zw. Strzelecki (14 zawodników), Bardzo 
ciężka trasa biegu, okropny stan bruków 
i pochyłości ulic spowodowały słaby 
czas. Ostra walka przyniosła zwycięstwo 
Związkowi Strzeleckiemu: 1) Michalski 
(strzelec) w czasie 8 m. 52,8", 2) Ziemko 
(K. S. Czarni Radom) 8 m. 57,5", 3) Cha- 
merski (strzelec) 9 m. i 


W konkurencji drużynowej 'o nagrodę 
wędrowną Prezydenta ` miasta Radomia 
zwycięża po raz drugi zespół . Strzelec- 
kiego oddziału Radom w składzie Mi- 
chalski, Chamerski i Smoliński. — 
(11-3+7=11) przed K. S. Broń punktów 
15 i T. R. R.-em punktów 53. 

W innych konkurencjach również. wi- 
dzimy. strzelców na czołowych miejscach. 
Bies 100 mtr.: 1) Malinowski (P. K. S$.) 
12,6", 2) Kisieliński (P. K. S.) 12,6" o dłoń, 
3) Kocia (strzelec) 13", Bieg na '800 mtr.: 
1) Majewski (P. K, S.).2:12,2", 2) Ziemko 
2:20,2*, 3) Solecki (strzelec). Do skoków 
strzelcy nie stawali, ETA 


„Czytajcie! NSW 
„Przegląd Strzeleckii Łuczriczy” 


SĘRZEPEC 


Zespół poznański, który przybył marszem podwójnym na imieniny 
Komendanta 


"Idea Związku Strzeleckiego najpóź- 


niej dotarła do dzielnic sachodnich 
Rzplitej t. j. Wietkopolski, Pomorza 
i Śląska. Ciężki ten grzech przeciwko 


samoobronie narodowej na najbardziej 
zagrożonych rubieżach obciąża bez- 
względnie tych, którzy w przyziemnych 
celach partyjno-politycznych rozpętali 
na tym terenie brutalną kampanję prze- 
ciwko Związkowi Strzeleckiemu. Mimo 
tak opłakanego stanu rzeczy, w warun- 
kach niczem nie różniących się od tych, 
które były za czasów złowrogich pikiel- 
haubów pruskich — powstają już w 
1920 roku odziały strzeleckie. Najbar- 
dziej zdrowa pod względem uczuć naro- 
dowych część społeczeństwa spontanicz- 
nie garnęła się do nowego związku, gło- 
szącego, jako naczelne hasło: przysbo- 
sobienie obrony narodowej. 

Wyrastały na powierzchni życia wiel- 
kopolskiego oddziały coraz to nowe i co 
raz liczniejsze, przepojone ideą orga- 
nicznego zlania się wszystkich dzielnie 
w mocarstwową całość Rzeczypospoli- 
tej! Oczywistą rzeczą jest, że wytwa- 
rzanie atmosfery, której zasadniczymi 
rysami były takie tendencje, było zja- 
wiskiem godzącem w kultywowany z fa- 
natyzmem seperatyzm dzielnicowy 
Ówcześni menerzy rozpanoszonych na 
tutejszym terenie partyj politycznych, 
hołdujących zasadzie „Wielkopolska dla 
Wielkopolan“ i pracujących intensyw- 
nie nad wytworzeniem muru chińskiego 
między kresami zachodniemi, a resztą 
Polski — wystąpili do walki. 

"Siły, naturalnie, były nierówne! 

Bowiem czysta idea stanęła przeci 
liczbie otumanionych. 

Nadto przeciwnicy rozporządzali apa- 
ratem acdininistracy jno-policyjnym, któ- 
ry został oddany do ich usług, stwarza- 
jąc precedens, by władze państwowe u- 
ważać za czynniki party jno-polityczne, 
działające na szkodę Państwa. Partyj- 
nictwo korzystając ze swych wszechpo- 
tężnych wpływów z właściwą sobie per- 
fidją i zakłamaniem społecznem uczy- 


nało se Strzelca w oczach społeczeństwa 
przednią straż komunizmu i wszystkie- 
go tego, co stało w stosunku negatyw- 
nym do pojęć dobra i moralności. Ter- 
min „strzelec“ dzięki obłudzie i hipokry- 
zji prasy „monopolistów narodowych '— 
stał się synonimem zdrady państwa, fa- 
natycznej walki z własną ojczyzną. Ta 
sztucznie wytworzona psychoza stała 
się pobudką, która wepchnęła w ręce 
władz broń represyj policyjnych prze- 
ciwko rzekomym szkodnikom. 


Byliśmy wówczas świadkami smutne- 
go okresu duszenia w zarodku odradza- 
jącej się dopiero siły fizycznej, kiełku- 
jącej świadomości samoobrony narodo- 
wej — duszonej przez państwo, uosobio- 
ne w miejscowej władzy. 


Paradoks społeczny. Państwo unice- 
stwia tych, Którzy szykują się do jego 
obrony. Rozpoczęły się bismarkowskie 
prześladowania obywateli należących do 
Związku Strzeleckiego. Aresztowaniom 
nie było końca. W celach więziennych 
znaleźli się strzelcy za to, że dążyć o- 
śmielili się do utrwalenia potęgi pań- 
stwa. 


Nr. 4l 


Strzelec ` 


Nadzieje „pigmejów narodowych“ 
nie zawiodły. Związek Strzelecki znikł z 
powierzchni życia Wielkopolski, wy- 
karczowany ciężką łapą starostów, bur- 
mistrzów i innych dygnitarzy państwo- 
wych, pełzających w służbie potwor- 
nej dziełnicowości. 

Zmieniły się jednak czasy. 

Po gigantycznym wstrząsie 
nym, jakim był przewrót majowym — 
sumienie społeczeństwa wielkopolskiego 
musiało przejść filtr zdrowo pojętej 
służby Ojczyźnie i naredowi. 


moral- 


Atmosfera oczyszczona nowym prą- 
dem politycznym, opartym na zasadach 
innego światopoglądu moralno-etycznego 
—stała się lżejszą i Świeższą. 

Nastał okres dla działalności Związ- 
ku Strzeleckiego o tyle dogodniejszy, że 
władze samorządowe zajęły neutralną 
postawę. > 

Nie było dnia, by nie zgłaszano no- 
wych oddziałów, tworzących się w przy- 
$pieszonem tempie i w gorączce chęci 
pracy na polu P. Wi W. F. 

Całą ziemię Wielkopolską pokryły 
liczne entuzjazmem natchnione oddziały 
i obwody strzeleckie, stojące silnym, a 
zwartym  karnością szeregiem przy 
sztandarze Rzeczyplitej, gotowe każdej 
chwili na rozkaz Komendanta Piłsud- 
skiego. Pracowano z poświęceniem i u- 
miłowaniem idei strzeleckiej — jednak 
w imię objektywizmu trzeba stwierdzić, 
że wyniki pracy na terenie Okręgu Po- 
znańskiego nie stoją w proporcjonalnym 
stosunku do rezultatów, jakie osiągnięto 
w innych okręgach. Winy nie należy 
szukać w członkach i kierownictwach 
poszczególnych jednostek organizacy j- 
nych, lecz o wiele głębiej — w nasta- 
wieniu psychicznem większości tutejsze- 


Kolonja letnia dla dzieci s referentem Opieki Sp. wojew. p. Lubowym. 
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|Kkopolsce 


go społeczeństwa do naszego Związku! 
M'ielkopolskę przygniata marazm bes- 
czyni, w jaki wtrąciła ją zasadnicza 
opozycja metodami walki dyszącej ja- 
dem nienawiści do obecnego systemu. 
Obłudą wsączano w gorące serca wiel- 
kopolan uczucie przeciwstawiania się 
myśli państwowo-twórczej, reprezento- 
wanej przez ludzi obozu majowego. 


Sfanatyzowana reakcja zdołała stwo- 
rzyć dwa obozy rozdzielone od siebie 
wałem antagonizmu. 

Najwięcej cierpieli strzelcy. Na po- 
reądku dzienym były redukcje z pracy, 
prześladowania przes pracodawców, 
którzy czynili wszelkie niegodziwości, 
by zmiszczyć Związek Strzelecki. Prasa 
antimajowa w każdem wydaniu insynu- 
owała strzelcom różne niezgodne z rze- 
czywistością podłości. * Doprowadzono 
do tego, że strzelca uważano za rabusia, 
handytę, mordercę — obawiano się na 
serjo czerwonych wężyków i szarych 
maciejówek. 

Instytucje społeczne i liczne organi- 
zacje (Towarzystwo Powstańców i Wo- 
jaków, Sokół i t .d.) uprawiały przykry, 
a systematyczny bojkot naszego Związ- 
ku. 

O współpracy nie można było myśleć 
nawet w najśmielszych marzeniach. 

Każda uroczystość  narodowo-pań- 
stwowa wywoływały bolesne zgrzyty. 


Wszystkie organizacje stojące pod 
troskliwym patronatem ugrupowań po- 
litycznych — uwaśały za hańbę i dys- 
honor stanąć w jednym szeregu ze 
Strzelcem. 


Taki stan rzeczy po cichu popierały 
niektóre władze. 


Takie były warunki w roku 1926 i 
1927-ym. 


STRZELEĆ 


Poznańska drużyna „na V 


Tymczasem myśmy nie ustawali ciąg- 
nąć wśród szykan i represyj moralnych 
rydwanu pracy, do której przylgnęliśmy 
sercem całem. 

Z biegiem czasu społeczeństwo pa- 
trząc na wysiłki nowych ludzi przy ste- 
rze nawy państwowej, oceniając kry- 
tycznie konkretne dowody zmiany na 
lepsze — coraz częściej poddawało re- 
wizji swój stosunek do obozu majowego 


s powoli opuszczało platformę nieprze- 


jednanej opozycji. Siłą rzeczy zmieniał 
się również stosunek do strzelców. I o- 
becnie jesteśmy Świadkami niwelacji 
wzgórz i parowów dzielących nas od 
reszty społeczeństwa. 
Jednym z przejawów tej niwelacji był 
między innemi rozłam, który miał miej- 
sce pod koniec roku 1927 w Towarzy- 
stwie Powstańców i Wojaków Wielko- 
polskich. Tegoż samego roku w roczni- 
cę Niepodległości secesja z wyżej wspo- 
imnianej organizacji nosząca nazwę 
„Wielkopolskiego Zw. Powstańców i 
Hrojaków” połączyła się ze Związkiem 
Strzeleckim pod wspólną nazwą: „W tel- 
kobolski Zw. Powstańców i Strzelców", 
dając wyraz zdrowotności idei, której 


Marszu Szlakiem Kadrówki, 

byliśmy i jesteśmy reprezentantann. 
Nasi najzacieklejsi przeciwnicy, a mia- 
nowicie Tow. Powstańców i Wojaków, 
Sokół i t. d. dzisiaj nie uważają nas za 
tych, stosunki z którymi mogą ich dy- 
skwalifikować honorowo. Przęciwnie, 
Powstańcy i Wojacy w tym roku wy- 
słali do naszego Komendanta  Piłsud- 
skiego sztafetę z powinszowaniami imie- 
ninowemi, a Sokoli szukają drogi, nu 
której mogliby kroczyć razem z nami 
ku dobru i potędze ojczyzny. 

Do uczuć ich i unysłów otrząsają- 
cych się z deprawacji — przemawia na- 
sza praca, którą składamy na ołtarzu 
Narodu. 

A pracę naszą cechuje wzmożona in- 
tensywność, którą chcemy osiągnąć jak- 
najpiękniejsze rezultaty. 

Nawet teraz już możemy posaczycić 
się znacznym dorobkiem. 

Rozporządzamy przedewszystkiem 
znacznym materjałem ludzkim, stojącym 
pod względem wyszkolenia bojowego na 
poważnym poziomie, w stosunkowo 
krótkim czasie zdołaliśmy urządzić na 
terenie okręgu kilkanaście świetlic, zor- 
ganizować bibljoteczki w niektórych od- 
działach i czytelnie. 

W kilku oddziałach posiadamy strzel- 
nice małokalibrowe, gdzie członkowie 
zaopatrzeni w karabinki zaprawiają się 
w sztuce strzelania. z 

Działalność Okręgu Poznańskiego 
szła we wszystkich niemal kierunkach 
przewidzianych programem strzeleckim. 

Na szeroką skalę została rozwinięta 
praca kulturalno - oświatowa przy po- 
mocy broszur, odczytów i referatów wy- 
głaszanych i specjalnie drukowanych, 
które rozsyłano po oddziałach. 

Dużo wysiłku włożono również w wy- 
chowanie fizyczne, urządzając liczne im 
prezy sportowe i marsze. è 

W tym roku po raz pierwszy drużyna 
strzelecka z Poznania wyruszyła pieszo 
na Imieniny . Marszałka Piłsudskiego 


birati 
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do Warszawy. Nie zapomniano również 
o dzieciach strzeleckich, dla których 
Okręg urządził w sierpniu kolonje letnie. 
Należy,.wreszcie zaznaczyć, że tutejszy 
Okręg nabył majątek, w którym obecnie 
pracuje się około zorganizowania ośrod- 
ka wyszkolenia wojskowego. 


Przystępujeniy również do 
wspaniatego domu strzeleckiego 
mym Poznaniu. 

Tak mniej więcej przedstawia się ca- 
łokształt pracy na naszym terenie — na- 
kreślony w jaknajogólniejszych zary- 
sach Jerzy Jotel. 


budowy 
w sa- 


III Narodowe Zawody MałokKalibrowe 


Pomimo znacznych 
poparcia ze strony społeczeństwa, braku: 
broni i odpowiedniej ilości strzelnic i t. d. 
zrobiliśmy znaczny postęp, zarówno w 
dziedzinie pracy organizacyjnej, jako też 
ilości i wartości zawodników. Oto pierw: 
sza uwaga nasuwająca się skoro mamy 
zastanowić się nad minionemi zawodami. 
Cały szereg nowych jednostek w Komi- 
sjach i na stanowiskach, pracujących z 
poświęceniem od rana do późnego wie- 
czora z niezwykłą, jak na nasze dotyct- 
czasowe stosunki sprawnością, jest naj- 
lepszym dowodem, że wreszcie jesteśmy 
na właściwej drodze i że nie brak nam 
ludzi chętnych do pracy. 

Dotychczas niedoścignionym ideałem 
organizacyjnym były zawody urządzane 
przez C. S. S., w Toruniu. 

III Nar. Zaw. Strzel. z broni małokali- 
browej, jakkolwiek są jeszcze dalekie od 
tego ideału, choćby ze względu na brak 
odpowiednich urządzeń, fachowych kie- 
rowników i obsługi, jednak w dziedzinie 
organizacyjnej były znacznym . krokiem 
naprzód. . Maszyna organizacyjna, jeżeli 
pominiemy nieliczne wyjątki, funkcjono- 
wała naogół sprawnie. 

Miłą i podkreślenia godną  niespo- 
dziankę sprawili mniej znani zawodnicy. 
Wykazali oni tak znaczne postępy, że 


walczyli często ze skutkiem o lepsze 
miejsce ze znanemi  „asami' naszego 
strzelectwa  małokalibrowego. Jest to 


tembardziej godne uwagi, że jak wyka- 
. zały ostatnie wyniki, nasz poziom strze- 
lecki w stosunku do zagranicznego zai- 
muje bardzo korzystną pozycję. 

Dowodzi to, że zawodnicy ci 
sobie powiedzieć „nikt nie urodził się 
mistrzem“, a tylko przez swoją wytrwa- 
łą i racjonalną pracę doszedł do upra- 
śnionego celu, 


umieli 


Frekwencja zawodników trochę nie 
dopisała. Złożyło się na to kilka powo- 
dów. Najważniejszym prawdopodobnie 


było słabe zainteresowanie się i co za- 
tem idzie słabe stosunkowo wyniki, osią- 
gane przeż' wojskowych, stanowiących 
znaczną większość naszych strzelców. 
Pozatem zaważyły niewątpliwie koszta 
przejazdu i pobytu w Warszawie, 

O ile ostatni powód może być uspra- 
wiedliwieniem, o tyle pierwszy jest po- 
ważnym błędem uprawiających sport 
strzelecki z broni długiej wojskowej i 
"dowolnej Najlepszym dowodem, że tak 


trudności i braku , 


jest mogą być czołowe miejsca i wyni- 
ki z broni długiej, wojskowej i dowolnei 
osiągnięte na ostatnich Narodowych Za- 
wodach Strzeleckich w Toruniu przez 
kpt. Gościewicza, p. Ruteckiego, kpt 
Borzemskiego i Marchewę, którzy są do- 
skonałymi małokalibrowcami. 


„Łucznik” rześba Olgi Niewskiej. 

Nagroda Zw. Strzeleckiego dla naj- 

lepszego klubu strzeleckiego, zdo- 
byta przez S. K. S. 


Miłą niespodziankę sprawiły „granato- 
we mundury”, stawiając się licznie i do- 
wodząc wynikami, że już minął czas 
kiedy to w policji uważano umiejętność 
dobrego strzelania za rzecz zbędną. — 
Objaw niezwykle dodatni, im więcej bo- 
wiem dobrych strzelców w policji, tem 
mniej zgonów z ręki bandytów i tem 
więcej poszanowania dla władzy, umie- 
jącej korzystać ze swej egzekutywy. 

Widziało się też na stanowiskach wie- 
le szarej braci strzeleckiej, która dobrze 
wie, że najwięcej do podniesienia pozio- 
mu przyczyni się właśnie udział w. za- 
wodach, obserwowanie pracy i broni 


lepszych strzelców i porównywanie swe-, 


* 


go sposobu strzelania z ich strzelaniem. 
To też i wyniki ich były lepsze, niż w 
roku ubiegłym. 8 czy 9 nie była upra- 
śnionym i z trudem osiąganym pierście- 
niem tarczy, ale często i 10-kę widziało 
się pokazywaną. > 


Reasumując, można mieć pewność, że 


` “o;nagrodę wędrowną M. S. Wojsk. 3 za- 


rok przyszły niewątpliwie 

dalszy rozrost sportu 

wszerz i podniesienie się jego poziomu. 
Ao, Zdzisław Wąsowicz. 


przyniesie 


` strzeleckiego- 


Wyniki Zawodów 
BROŃ DŁUGA 


Strzelanie Nr. 1 na 100 mtr, o nagrodę 
premjera Bartla. Postawa dowolna, 4 se- 
rje, Maximum 400 pkt. 

I klasa: 1) Wąsowicz (WKS Legja) 384 
2) Rutecki (W. K, S. Legja) 381, 3) por. 
Wieliczko (SKS) 379, 4) Łaszkiewicz 
(SKS) 378, 5) płk, Wecki (WKS Żolibórz) 
377. 

II klasa: 1) Bereźnicki (Strzeleć) 380, 
2) Majchrowski (Strzelec) 377, 3) Nowak 
(K. P. Wilno) 372. 


Strzelanie Nr. 2 na 100 mtr. o nagrode 
gen. Minkiewicza, po jednej serji z trzech 
postaw. Maximum 300 pkt. 

I klasa: 1) Wąsowicz Zdzisł. (WKS Le- 
gja) 286, 2) Rutecki Edmund (WKS Le- 
gja) 286, 3) Ossowski Szczepan (SKS) 279, 
4) Łaszkiewicz (SKS) 279, 5) płk. Węcki 
(WKS Żolibórz) 270, 6) por. Wieliczko 
(36 p. p.) 268, 7) Kmdt. Gł. Kierzkowski 
(Strzelec) 266, 8) Golański (Strzelec) 266, 
9) Pitułej (SKS) 255, 10) Ruciński (SKS) 
243. > 

II klasa: 1) Lisowski (SKS) 275, 2) Dow- 
kontt (SKS) 264, 3) Nowak 260, Na 4-tem 
miejscu Bereźnicki (Strzelec Jarosław) 
259, na 6 Sarnecki (Strzelec Kielce). 256, 
i 9-tem miejscu Pańkow (Strzelec Kra- 
ków) 252, 


Strzelanie Nr. 3 na 100 mtr. zespołowe 
o nagrodę płk. Ulrycha, zespół 4 strzel- 
ców po 1 serji z postawy stojącej, w, kla- 
syfikacji liczy się 3, Maximum 300 pkt. 

1) W. K. S. Legja, (Rutecki 94, Wąso- 
wicz 92, Komirowski 84), 2) S. K. S. (Os- 
sowski 95, Ruciński 91, Lisowski 79), 23] 
S. K. S. II, 4) Częstochowa 256 pkt., 5) 
Zw. Strzelecki (Golański 89, Bereźnicki 
85, Kierzkowski 82) 256 pkt, 6) Policja 
Wilno 233 pkt, 


Strzelanie Nr. 4 na 50 mtr. o nagrodę 
Ministra inż, Kiihna. Postawa stojąca, 4 
serje. Maximum 400 pkt, 

I klasa: 1) Perkowska (SKS) 355, 2) 
Gertzówna (KKS) 348, 3) Karlewska (S. 
K. S.) 332. 

1) W, K. S. Legja, (Rutecki 94, Wąso- 
2) Wąsowicz (WKS Legja) 386, 3) Gołań- 
ski (Strzelec) 380, 4) Łaszkiewicz (SKS) 
377, 5) Ossowski (SKS) 377, 6) Ruciński 
(SKS) 373, 7) płk. Wecki (WKS)  Żoli- 
bórz) 373, 8) Mjr. Bobrowski (WKS Le- 
gja) 367, 9) Kom. Pitułej (SKS) 366, 10) 
Bereżnicki (Strzelec Jarosław) 365. 

II klasa: 1) Dowkontt (SKS) 376, 2) Li- 
sowski (SKS) 374, 3) Splichal (KKS) 369, 

Strzelanie Nr. 5 na 50 mtr, o nagrodę 
gen. Góreckiego. Po 2 serje z 3 postaw. 
Maximum 600 pkt, 

I klasa: 1) Golański (Strzelec) 586, 2) 
Wąsowicz (WKS Legja) 582, 3) Łaszkie- 
wicz (SKS) 580, 4) Rutecki (WKS Legja) 
580, 5) płk, Węcki (WKS Żolibórz) 575, 
6) Wieliczko (36 p. p.) 575, 7) Mjr. Bo- 
browski (WKS Legja) 559, 8) Komierow- 
ski (WKS Legja) 555, 9) Kmdt, Gł. Kierz- 
AŻ (Strzelec) 551, 10) Ruciński (SKS) 

II klasa: 1) Lisowski (SKS) 565, 2) Dow- 
kontt (SKS) 563, 3) por. Majchrowski 
(Strzelec) 557, na 5-tem miejscu Bere- 
źnicki Zygm:* (Strzelec Jarosław) 553. 


Strzelanie Nr. 6 na 50 mtr, „zespołowe 
wodników po 2 serje' z postawy stojącej. 
Maximum 600 pkt.: 


1) WKS Legja: (Rutecki 193, Wąsowicz 
193, Komierowski 191). Razem 577 pkt. 
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2] SKS: (Ossowski 195, Łaszkiewizz 
193, Pitułej 184). Razem 574 pkt. 

3) Zw. Strzelecki: (Golański 189, Kierz- 
kowski 184, Grzybowski 182), Razem 555. 

4) Zespół SKS II 546 pkt. 

5) Zw. Strzelecki II: (Bereźnicki 183, 
Pańkow 166, Królikowski 153), Razem 
502 pkt, 

6) Zw. Harc. Pol. 492 pkt. 

Strzelanie Nr. 7 na 25 mtr. dla młodzi- 


ków, tarcza 30 cm., 2 serje. Maximum 
200 pkt. Młodzież do lat 14-tu. 
I grupa do lat 14-tu: 1) Dowkontl 


(SKS) 185, 
Brejnisz 117. 

Młodzież od lat 14-tu do 18-tu: 1) Pro- 
klówna 168, 2) Falkowicz 165, 3) Konop- 
czyńska 160, na 6 i 7 miejscu strzelczy- 
nie pruszkowskie, 6) Ochocka 148, 7) 
Głowacka 132. 


Strzelanie Nr. 8 na 50 mtr. dla pań: 3 
serje z 3 postaw. Maximum 300 pkt.: 

1) Perkowska (SKS) 274, 2) Gertzowa 
(SKS) 268, 3) Włodarczykówna (SKS) 257, 
4) Ciszoniówna (Sokół Kraków) 254, 5) 
Świstakówna (KKS Łódź) 252, 6) Karpiń- 
ska Helena (KKS Czortków) 247. Na 10 
miejscu Krutkopadowa (Strzelczyni Sar- 
ny) 230 pkt. 


Strzelanie Nr. 9 na 50 mtr. o nagrodę 
Min, Miedzińskiego. Strzela się tak dłu- 
go, jak długo trafia w 10 i 9: 

1) Łaszkiewicz (SKS) 771, 2) Wąsowicz 
(SKS) 548, 3) Rutecki (WKS Legja) 241, 
4) Lisowski (SKS) 134, 5) Ossowski (SKS) 
86 pkt, 

Strzelanie Nr. 10 na 50 mtr. zespołowe 
o nagrodę tygodnika „Stadjon*, 3 zawo- 
dników po 1 serji z postawy stojącej. — 
Maximum 300 pkt.: 

1) WKS Legja (Rutecki 100, Komierow- 
ski 95, Wąsowicz 93) 288 pkt, 2) Zw. 
Strzelecki (Golański 94, Kierzkowski 93, 
Grzybowski 92) 279 pkt., 3) Policja Wil- 
no (Derecki 89, Nowak 81, Ignatowicz 80) 
250 pkt. Na 5 miejscu Zw. Strzelecki 
Brześć (Trzciński E. 86, Trzciński A. 71, 
Bobro 65) 222 pkt. 


Strzelanie Nr. 11 na 25 mtr. o nagrodę 
Kmdta Policji płk. Jagrym - Maleszew- 
skiegó. 4 serje po 5 strzałów stojąc do 
sylwetki leżącej o średnicy 9 cm. Czas 
serji 30 sek., za przekroczoną sekundę 
WZ się 1 punkt. Maximum 20 sylwe- 
tek, 

1) Rutecki (WKS Legja) 20/195, 2) Wą- 
sowicz (WKS Legja) 20/183, 3) Łaszkie- 
wicz (SKS) 19/174, 4) Kierzkowski (Strze- 
lec) 19/173, 5) Sierociński (SKS) 18, 6) 
Ossowski (SKS) 17, 7) Derecki 17, 8) Dow- 


2) Bychowiec (SKS) 182, 3) 


STRZËLĒC 


kontt (SKS) 16, 9) pik. Wecki (WKS Żo- 
libórz) 15, 10) Lisowski (SKS) 14 pkt. 

Strzelanie Nr. 12 na 36 mtr. o nagrodę 
w.-min. gen. Fabrycego. Tarcza 36 cm., 
3 serje w 60 sek. każda, za przekroczoną 
sekundę odlicza się 2 pkt. Maximum 
300 pkt.: 

1) Rutecki (WKS Legja) 268, 2) Łasz- 
kiewicz (SKS) 266, 3) Dowkontt (SKS) 
263, 4) Bitner 260, 5) płk. Wecki (WKS 
Żolibórz) 258, 6) Ossowski (SKS) 252, 
7) Kierzkowski (Strzelec) 251, 8) Golań- 


ski (Strzelec) 251, 9) Sierociński (SKS) 
251, 10) Mjr. Bobrowski (WKS Legja) 
248 pkt. 


Z BRONI KRÓTKIEJ 


Strzelanie Nr. 13 na 50 mtr. o nagrodę 
min. gen. Składkowskiego. 6 serji 10-cio 
strzałowych. Maximum 600 pkt. 

I klasa: 1) Kpt. Różański (48 p. p. Sta- 
nisławów) 465, 2) Golański (Strzelec) 464, 
3) Łaszkiewicz (SKS) 433, 4) Zawistow- 
ski (SKS) 427, 5) Rutecki (WKS Legja) 
421, 6) por. Bukowski 378, 

II klasa: 1) Rebandel (SKS) 390, 2) Bit- 
ner (SKS) 361, 3) Kierzkowski (Strzelec) 
358, 4) Bereźnicki (Strzelec Jarosławl 
351 pkt. 


Strzelanie Nr. 14 na 50 mtr. o nagrodę 
im. Ś. p. mjr. inż. Nussbauma, 4 serje 
10-cio strzałowe. Maximum 400 pkt.: 

I klasa: 1) Golański (Strzelec) 320, 2) 
kpt. Różański (48 p. p. Stanisławów) 314. 
3) Wąsowicz (WKS Legja) 279, 4) Łasz- 
kiewicz (SKS) 276, 5) Kom. Pitułej (SKS) 
265, 6) Zawistowski Jan (SKS) 235. 

II klasa: 1) Rebandel (SKS) 267, 2) 
Derecki (Policja Wilno) 267, 3) Spli- 
chal (KS Kraków) 245, 4) Nowak (Poli- 
cja Wilno) 236, 5) Kierzkowski (Strzelec) 
231, 6) Bereźnicki (Strzelec Jarosław) 
229 pkt. 


Strzelanie Nr. 15 na 50 mtr. o nagrodę 
min. Świtalskiego, 3 serje 10-cio strzało- 
we w 30 sek, każda. Za przekroczoną se- 
kundę odejmuje się 2 pkt, Maximum 
300 pkt.: 

1) Golański (Strzelec) 209, 2) Wąsowicz 
(WKS Legja) 189, 3) Splichal (KS Kra- 
ków) 152, 4) por. Bukowski 147, 5) Łasz- 
kiewicz (SKS) 142, 6) Rutecki (WKS Le- 
gja) 141. 


Strzelanie Nr. 16 na 25 mtr. do sylwe- 
tek o nagrodę płk. Ulrycha, 3 serje po 6 
strzałów w 6 sekund. Maximum 18 pkt.: 

1) Lisowski (SKS) 16, 2) Golański 
(Strzelec) 15, 3) Rutecki (WKS Legja) 15, 
4) Łaszkiewicz (SKS) 15, 5) mjr. Mazur 
14 pkt. 


Grupa uczestników strzelania o nagrodę ministra Kühna. 


Oddział w Żółkwi 


Tak się jakoś dziwnie w tej Żółkwi 
złożyło, że od września począwszy czas 
leci na nieustannej, szybko po sobie na- 
stępującej pracy i uroczystościach. 

Zaczęło się od kursu żeńskiego, trwa- 
jącego od 11 września do 5 października. 
na który (kurs, nie październik) uczę: 
szczało 18 kursantek, i to wszystko ze 
Związku Strzeleckiego. Personel wykła- 
dowy składał się z ofic. p. w. kpt. Koeni- 
ga instruktorki ob. Wesołowskiej i 
dwuch podoficerów. 

Kurs wizytował w dniu 24 września 
mjr. dr. Dudryk z Korpusu Kontrolerów, 
oraz Kmdt Obw. P. W, kpt. Zieliński, 

Po odbyciu kursu, dnia 6 i 7 październi- 


ka urządzono święto p. w„ w którem 
wzięły udział strzelczynie żółkiewskie, 
oraz oddziału żeńskiego w Kulikowie, 


zajmując w kilku konkurencjach pierwsze 
miejsca. A więc w biegu na 60 mtr. pierw- 
sza ob. Trembecka (Kulików) 10 sek., 2) 
ob. Petryńska (Żółkiew) 10,2 sek,, 3) ob, 
Jurczakówna (Żółkiew) 10.3 sek. Bieg na 
200 mtr. przynosi zwycięstwo ob. Jurcza- 
kównej (Żółkiew) 32,3 sek. przed ob. 
Trembecką (Kulik.) 32,4, Strzelanie z 
broni małokalibrowej: 1) ob. Bojanowska 
(Żółkiew) 37 pkt, 2) ob. Leszczyńska 
(Żółkiew) 35 pkt. 

Również 7 października poświęcono 
sztandar, zdobyty przez męski oddział 
z Żółkwi, za największą ilość punktów 
w strzelaniu i biegu na 10 klm. oraz do- 
konano poświęcenia strzelnicy małoka- 
librowej. Poświęcenie sztandaru i świe- 
tlicy dokonał po uroczystej Mszy w ko- 
ściele O. O. Dominikanów przeor, ks. 
Żukiewicz, w obecności Wojewody Go- 


łuchowskiego, Gen. Popowicza, oraz 
przedstawicieli tutejszych władz rządo- 
wych i samorządowych. 


W defiladzie, następującej po uroczy- 
stości wzięły udział strzelczynie w peł- 
nem umundurowaniu, z ob. Wesołowską 
i prez, ob, Szczerbową na czele. Zdobyte 
na zawodach nagrody wręczył strzelczy- 
niom sam Gen. Popowicz. 

Tegoż samego dnia z okazji zakończe- 
nia kursu, oraz święta p. w. odbyła się 
w sali Tow. Mieszczańskiego „Gwiazda” 
zabawa taneczna, z której dochód prze- 
znaczono na cele kult.-oświatowe Związ- 
ku Strzeleckiego w Żółkwi, 

Zabawę zaszczyciło swą obecnością 
szereg osób ze sier wojskowych i samo- 
rządowych, oraz b. wiele osób z najpo- 
ważniejszego mieszczaństwa. 

Wśród szeregu przyjaciół oddziału na 
planie pierwszym stoją ofic, instr. kpt. 
Koenig, oraz prezes Tow. Mieszczańskie- 
go „Gwiazda“ p. Mayer. 


Srebrny puhar „Chevrołeta” 

W ubiegłym miesiącu odbył się w 
Warszawie Doroczny Międzynarodowy 
Turniej Tennisowy „Legji”. Wzięło w 
nim udział wielu pierwszorzędnych gra- 
czy, co wzbudziło szerokie zaintereso- 
wanie wśród publiczności, 

W grze pojedyńczej dla pań zwycię- 
żyła p. Wanda  Dubiecka, zdobywając 
okazałą nagrodę General Motors w Pol- 
sce „Srebrny Puhar „Chevroleta”. 

Wręczenia nagrody dokonał jeden z 
dyrektorów firmy p. O. K. Winding, ży- 
cząc zwyciężczyni dalszych sukcesów 

„Srebrny: Puhar Chevroleta" jest wy- 
mownem uznaniem General Motors w 
Polsce dla sportu polskiego, a jedno- 
cześnie dowodem, że zainteresowanie 
tej firmy nie ogranicza się jedynie do 
dziedziny samochodowej, lecz rozsze- 
rza się i na inne dziedziny życia 
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Obóz w Grzędzicach 


W znanych nam dobrze Grzędzicach 
rczbiła w tym roku swe namioty grupa 
obozów W. F. obliczona na 400 uczestni- 
ków z kilku Okręgów Korpusu (Warsza- 
wa, Grodno, Lublin, Brześć n. Bugiem), 
a posiadająca tylko 130 chłopców. Zo- 
stali oni podzieleni na skutek badania 
lekarskiego i wyników próby sprawności 
na dwie grupy. Chłopcy silniejsi znaleźli 
się w obozie Nr. 1, słabsi przydzieleni zo- 
stali do obozu Nr. 2. 

Pod względem organizacyjnym repre- 
zentowane były w obozie Związek Strze- 
lecki, Stow. Młodz. Polskiej, Koło 
Młodzieży Wiejskiej, Sokół, Zw. Młodych 
Pionierów i Ochotn. Straże Pożarne. Cy- 
f(rową przewagę mieli strzelcy, gdyż na 
124 uczestników było ich 63 z 26 róż- 
nvch oddziałów. Najliczniej, bo aż 8 
strzelcami reprezentowany był oddział 
P1uszków, dalej Białystok i Lubartów — 
po 5-ciu; Puławy, Łuck — po 4-ch; Gro- 
dno, Smorgonje i Wilejka po 3-ch; oraz 
cały szereg innych oddziałów z jednym 
lub dwoma swymi przedstawicielami. 


A teraz wejdźmy do wnętrza obozu, by 
przypatrzeć się życiu jego mieszkańców. 

Każdy obóz to przedewszystkiem 5—6 
nowych 16-to osobowych namiotów. Zdo- 
bią je po bokach klomby z jasno-żółteśo 
penei na których z szyszek lub kamy- 

ów ułożone winietki mówią nietylko o 
zdolnościach artystycznych obozowiczów, 
ule i ich przynależności organizacyjnej. 
A więc orzełek strzelecki, misternie z 
zielonych szyszek ułożony rozpościera 
swe skrzydła w zgodnem sąsiedztwie so- 
koła, obok znów znak Stow. Młodz. Pol. 
Są i winiety „apolityczne', jak biegacz, 
bokser, lub skoczek. W środku obozu 
stojąca sosna dźwiga na swym pniu dużą 
tablicę z wywieszonymi na niej regula- 
minami, rozkładami zajęć, wykazami służ- 
bok od namiotów mieszkal- 
nych namioty kancelarji obozowej i świe- 
tlicy. 

Dzień normalnej pracy zwiastował 
zwykle śgromki, a jakże dla śpiących przy- 
kry: okrzyk służbowych „Pobudka, po- 
budka, wstać!'. Wnet poczynało kłębić 
sic pod płótnami namiotów, a po niediu- 
gim czasie zaspane gromadki pod wodzą 
diużynowych ruszały leśnemi Ścieżkami 
na brzeg Niemna, by chłodną, rzeczną 
wodą dokonać ceremonjału zupełnego o- 
trzeźwienia. Z toalety porannej wykreślo- 


ny był zupełnie zabieg czesania czupryn, 
którym ,„zerowa' maszynka grodzieńskie- 
go fryzjera, pozostawiła na długi czas 
niemiłą pamiątkę. Po modlitwie porannej 
następowała jedna z najmilszych „prac 
dnia, poranna kawa, Nie obywało się tam 
bez gorzkich (choć mniej od kawy) ża- 
lów na temat wielkości porcji, która zda- 
niem niektórych kursantów stale się 
zmniejszała, a jak twierdził mistrz kotła 
i warząchwi, była zawsze niezmienna, 
Przy sposobności dodać należy, że ku- 
chnia obozowa znajdowała się w spe- 
cialnym baraku, którego obszerne wnętrze 
wypełniał piec z wmurowanemi weń ko- 
tłami. Kucharze w białych, czystych far- 
tuchach pełnią swe funkcje ze znaw- 
stwem sztuki kulinarnej, o czem z uzaa- 
niem wyrażali się obozowicze. Wprawdzie 
na początku obozowy Eskulap chciał dać 
kursantom jaknajwięcej potraw zawiera- 
jących witaminy, ale szlachetne dążności 
lekarza zrealizowane w formę obiadów 
nie spotkały się z uznaniem. Długo jesz- 
cze z ponurem spojrzeniem wspominali 
chłopcy „witaminowe'” obiady, żywiąc w 
stosunku do wszelakiego rodzaju witamin 
wielce nieprzyjazne uczucie. Od tej też 
chwili datuje się obozowy chrzest Esku- 
lapa, zresztą powszechnie lubianego na 
„Witaminę”. 


Gruba uczestników. 


boksu. 


Po śniadaniu następowało sprzątanie, 
raport poranny i odmarsz na boisko na 
gimnastykę. 

Opuśćmy chłopców zajętych ćwicze- 
niami i kierując się odnośnemi tablicz- 
kami wskaźnikowemi, spotykanemi na 
każdym kroku, udajmy się do baraku Ko- 
mendy Grupy. Po drodze natkniemy się 
jeszcze na izbę chorych, zupełnie nieza- 
ludnioną, gdyż według informacyj lekarza 
grupy, podch, Szymańskiego, zdrowotność 
kwitnie w obozie. Gdyby tak „kwitło” 
wyekwipowanie kursantów, zwłaszcza w 
obuwie sportowe, nie byłoby tam tyle 
wypadków przebijania nóg o ostre gałę- 
zie i drzazgi, (Warto, by słowa te trafi- 
ły przedewszystkiem do kmdtów oddzia- 
łów, wysyłających swych ludzi na obo- 


zy). 

W pobliżu izby chorych, niemal nad 
samym wysokim i urwistym brzegiem 
Niemna, znajduje się obszerny barak, 
mieszczący Komendę Grupy, ambulans, 
magazyn sprzętu sportowego i mieszka- 
nia oficerów. 

Kmdt Grupy, mjr, dr. Rataj chętnie 
udziela informacji o obozie. Do rzeczy 
stuutnych, nas specjalnie obchodzących, 
należeć będzie zbyt słabo dobrany ma- 
terjał strzelecki w obozie, gdyż poważny 
procent strzelców nie posiadających kwa- 
lifikacji instruktorskich, nie będzie mo- 
gło pożytecznie zużytkować nabytych 
wiadomości, 

Kmdt obozu i jest por. Herchold, dru- 
giega — por. Romiszewski. Instruktorski 
pcisonel oficerski uzupełniają por. por. 


„ Kaliszek, Warchlewski, Ostrowski i Ja- 


błeński. Nadto w charakterze pomocni- 
ków instruktorów przydzielonych jest do 
Grupy 6 podoficerów. 

Na program zajęć składała się simnasty- 
ka, lekka atletyka, boks, pływanie, oraz 
gry sportowe jak siatkówka, koszyków- 
ka i palant. Na brak sprzętu sportowe- 
go nie można narzekać. Były tam na- 
wet impcnujące ilości—60 par—rękawic 
bokserskich, 12 kilkoosobowych  „bu- 
mów“ 4 duże, pięciodrążkowe wspinalnie 
itd. 

Wybitnie dodatnią cechą obozów ze 
względów wychowawczych było wpaja- 
nie zamiłowania do czystości i porządku, 
przez przymus do prac w tym kierunku, 
oraz wprowadzenie czynnika współza- 
wodnictwa między poszczególnemi obo- 
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zami, a nawet namiotami, z pośród któ- 
rych najbardziej pracowite i pomysłowe 
były wyróżniane i na wzór innym przez 
Komendę grupy stawiane. 

Po zakeńczeniu obozu 13 sierpnia, oraz 
uroczystości ogólnego ukończenia obo- 
zów z całego D. O. K. III, zorganizowa- 
nej w dwa dni później w Grodnie, odby- 
ło się rozdanie świadectw uczestnikom 
obozu w Grzędzicach, których zależnie 
od kwalifikacji i pracy na obozie podzie- 
łono na 4 kategorje: instruktorów, po- 
nmocników instruktorów, absolwentów 


STRZELEC 


okozów i tych, którzy obozu nie ukoń- 
czyli Nawiasem mówiąc było ich 4-ch, 
Świadectwo instruktora otrzymał tylko 
jeden kursant, ob. Dudek, strzelec z 
Pruszkowa, który ukończył obóz na 
„piątkach”, a w poszczególnych zawo- 
dach lekkoatletycznych, kończących o- 
bóz w Grzędzicach i obozy w Grodnie, 
zabrał szereg pierwszych miejsc, Świa- 
dectwa drugiej kategorji — pomocników 
instruktorów — otrzymało 18 kursantów, 
w tem większość strzelców, pozostałym 
wydano świadectwa absolwentów. 


Drugi Kurs wychowania fizycznego 


w Warszawie 


W ubiegłym miesiącu zakończony zo- 
stał II wakacyjny kurs W.F. w Warsza- 
wie. Kurs liczył od początku do końca 25 
uczestników, rekrutujących się z nastę- 
pujących okręgów: Warszawa 3, Poznań 
3 Lwów 1, Łódź 6, Wilno 4, Kielce 8. 

Wielką wadą w obesłaniu kursu było 
wysyłanie po kilku słuchaczów z jednej 
miejscowości, Ja nie wiem, — może ko- 
mendanci pragną sobie stworzyć okręgo- 
wą kadrę instruktorską, i nią w terenie 
pracować! 

Jeśli tak, to nie mam nic przeciwko te- 
mu, a jeśli to było robione, aby tylko 
utrzymać ilość zadeklarowanych zgło- 
szeń — to nie dobrzel 

Jak przedstawiali się kursanci? Na ogół 
pod względem fizycznym słabo. Najlepiej 
przedstawiali się wilnianie, którzy byli 
najlepszym materjałem pod każdym wzglę- 
dem. 

Komendanci zapominają, że kursanci 
mają sami innych uczyć, że muszą się 
czemś od szarej masy różnić, że muszą 
to być wybitne jednostki, tak pod wzglę- 
dem budowy jak też i intelektu. Niestety, 
pod.tym drugim względem, kurs mocno 
szwankował. Obawiam się, że na 24 koń- 
czących kurs, najwyżej 10 potrafi samo- 
dzielnie coś zorganizować, Jest to zresztą 
stała bolączka naszych kursów. Ludzi po- 
syła się w ostatniej chwili, bez żadnego 
namysłu — byle tylko rozkaz był wypeł- 
niony! 

Pomimo wszystko, kursy wakacyjne 
przyniosą nam napewno duży pożytek, 

Kursanci zapoznali się dosyé dobrze z 
następującymi działami wychowania fi- 
zycznego: gimnastyka, lekko - atletyka, 
gry sportowe, pływanie, strzelanie mało- 
kalibrowe i łucznictwo. Jest to jak na 
miesięczny kurs dosyć dużo. Teraz tylko 
podręczniki i zabranie się do rzetelnej 
pracy nad oddziałami i nad sobą. 

Warunki pracy w Warszawie były wy- 
jątkowe dobre i wątpię, czy na przyszłość 
urządzając podobne kursa w obozach 
własnych, bądź też w okręgach, będziemy 
mogli w tak idealnych warunkach praco- 
wać. Skupienie zajęć w dwu centrach, 
pozwoliło jaknajbardziej wyzyskać każdą 
chwilę i nawet skrócenie kursu o tydzień 
z powodów od Komendy Głównej nieza- 
leżnych, nie wpłynęło ujemnie na ogół 
uzyskanych wiadomości. 

Co do pilności w praktycznych zaję- 
ciąch, nie można ogółowi nic zarzucić. 
Chłopcy pracowali bardzo dobrze — a by- 
li i tacy, którzy poza godzinami urzędo- 
wych zajęć — pilnie ćwiczyli i studjowali 
literaturę sportową. 

Bardzo się naszym chłopcom spodoba- 
ł, łucznictwo — strzelali nawet nieźle, 
jak na początek. 

Prawie przy końcu każdej lekcji, urzą- 
dzane trójkowe zawody, podniosły poziom 
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wyników. Jak się też przy końcu dowie- 
działem, powstał w tej gałęzi sportu na- 
wet hazard, przegrywano... podwieczorki 
lub drugie śniadania na 3 dni naprzód! 


Dużem zamiłowaniem cieszyły się gry 
sportowe, które kursanci doskonale opa- 
nowali, tak pod względem technicznym, 
jako też sędziowania. 


Strzelectwo prowadził sam Komendant 
Główny. Dużo cennych wskazówek — 
jakie strzelcy w tym dziale otrzymali, po- 
zwoli niewątpliwie naszym młodym in- 
struktorom, zająć się tym pięknym spor- 
tem poważniej. 

Największe postępy zrobili kursanci w 
gimnastyce. Codzienne lekcje prowadzono 
bardzo systematycznie przez por, Bortkie- 
wicza — doprowadziły oddział do zupeł- 
nie dobrej formy i nawet najbardziej śla- 
mazarnych i niezdarnych, potrafiły roz- 
ruszać. Brak racjonalnej gimnastyki dawał 
się mocno odczuwać w sile ramion kur- 
santów. Na dwudziestu pięciu — 9 nie po- 
trafiło na początku kursu wspiąć się na 
wysokość 5 mtr. po linie. Na końcu weszli 
wszyscy i nawet z niezłemi czasami! Ra- 
miona mamy dziwnie słabe, bo nie ćwi- 
czone, i stąd nie mamy w polskim sporcie 
debrych miotaczy i tyczkarzy. 

Na końcu kursu z braku czasu na od- 
bycie próby sprawności fizycznej, odbyła 
się nieoficjalna próba na „oznakę“, Po- 
nieważ nikt się urzędowo nie zgłosił — 
próba ta była tylko przeglądem sił. Star- 
towało w pełnej próbie jedynie 16 kur- 
santów, gdyż z powodu różnych defektów 
cielesnych — reszta nie mogła pewnych 
punktów odbyć, Wyniki próby przedsta- 
wiają się dla pierwszych dziesięciu na- 
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stępująco: 1) Kraska 295,5 pkt. Ob. Kras- 
ka biegł dwa razy 1,500 mtr., gdyż pierw- 
szy raz po doskonałym finiszu, skończył 
o jedno okrążenie za... wcześnie! Tym tyl- 
ko należy tłumaczyć brak 4,5 pkt. jakie 
cb. Krasce do pełnych 300 brakowało! 
Stwierdzić tu musimy, że ob. Kraska, jeśli 
pilnie nad sobą popracuje, może osiągnąć 
doskonałe osobiste rezultaty, gdyż ma 
dcbrą budowę wielobojową. Następne 
miejsca zajęli: 2) Słoń 283,6 pkt., 3) Boski 
280,6 pkt., 4) Bobowski 270,5 pkt, 5) De- 
ptuła 269,2 pkt., 6) Mostowski 265,8 pkt., 
7) Sitarski 264,5 pkt., 8) Schön 259,5 pkt., 


9j Pudlewski 256,5 pkt, 10) Fudala 
246,5 pkt. 
„Pierwsze koty za płoty“ — tak musi- 


my sobie powiedzieć i stwierdzić, że byli 
to nowi w sporcie ludzie, którzy niejedno- 
krotnie wogóle pierwszy raz w życiu na 
1500 mtr. biegli. Mamy między tymi mło- 
dymi nieraz 16 rok dopiero liczącymi 
(Słoń) a już takie wyniki osiągającemi 
dużo dobrego zadatku na przyszłość, i to 
nas najbardziej cieszy. Taki np. ob. De- 
ptuła, który w południowym skwarze, 
pizebiegł całkiem niezmęczony 1500 mtr. 
— w czasie 4 min, 47 sek. — jest napraw- 
dę urodzonym talentem na dobrego śred- 
niodystansowca! 

Kurs ukończyło z postępem bardzo do- 
brym 4 kursantów. Są niemi ob. ob. Bor- 
kowski i Legus (Wilno), Mostowski (War- 
szawa), Kraska (Tomaszów,okręg łódzki) 
i Brodawko (Kielce). Z postępem dobrym 
i dostatecznym ukończyli: Boski, Wró- 
blewski, Masłowski, Schón, Słoń, Kali- 
nowski, Deptuła, Bobowski, Jezierski, Ga- 
lon, Sawer, Pudlewski, Sitarski, Kamiń- 
ski, Gałka, Fudala, Kusiński, Barczyński, 
Remplewski. 

Na zakończenie kursu odbyła się u Ko- 
mendanta Głównego herbatka — na któ- 
rej byli również obecni wszyscy instru- 
ktorzy wykładowcy. Po przemówieniach 
Kmdta Głównego i ob. Kurlety uczestnicy 
otrzymali zaświadczenia. pA: 

Na pożegnanie chłopcy rozczulili się i 
całowali się jak słabe białogłowy. Z ra- 
dości, że ich więcej nie będzie gnębił, 
wyhuśtali na rękach ob. Urbaniaka. Na- 
stępnie napadli na ob. Kurleto, którego 
mocno ograbili z „pieniędzy“ — twier- 
dząc, że nie mają zaco wyjechać. Da- 
wać wikt, opierunek, uczyć i jeszcze na 
drogę powrotną bulić — to chyba już za 


dużo! 
Widz. 


36 pp. na Kadrówce w W odzusławiu. 
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Zawody w Pińczowie 


W czasie uroczystości związanych z 
rocznicą bitwy pod Czarkowem, odbyły 
się w Pińczowie w dniach 21 i 22 wrze- 
śnia zawody sportowe o bardzo urozmai- 
conym programie. 

W zawodach tych, do których stanę- 
ło paruset zawodników wzięli udział z 
pomyślnym wynikiem strzelcy miejsco- 
wego obwodu. 


ZAWODY STRZELECKIE. 


Strzelanie z długiej broni wojskowej na 
100 mtr. z postawy dowolnej: 1) Smoliń- 
ski (strzelec) 84 pkt. na 100 możliwych 
(nagroda dr. Bellerta, © prez. obw.), 2) 
Borowiec (strzelec) 73 pkt., 3) Łanuch 
(strzelec) 73 pkt. 


Strzelanie z broni małokalibrowej na 
50 mtr. z postawy stojącej: 1) Kręcik 
(Stow. Młod. Pol.) 72 pkt. na 100 możli- 
wych, 2) Sobieraj (strzelec) 69 pkt. 3) 
Zacharjasz (strzelec) 66 pkt. 

Klasyfikacja łączna dla obydwuch 
strzelań: i) Krecik (S. M. P.) 139 pkt. na 
200 możliwych, 2) Czapliński (strzełec) 
121 pkt, 3) Skowron (strzelec) 120 pkt. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 


100 mtr. zwyciężył strzelec Gil 13,6 s. 

Skok wzwyż wygrał strzelec Czapliń- 
ski 1.25 mtr., skok wdał strzelec Pie- 
trzyk 4.60 mtr., rzut granatem strzelec 
Szajka 52 mtr., zaś pięciobój wojskowo- 
sportowy strzelec Pietrzyk 9 pkt, w 
trzech ostatnich konkurencjach Związko- 
wi Strzeleckiemu przypadły również dru- 
"gie i trzecie miejsca. i 

22 września odbył się marsz Pińczów— 
Czarkowy na dystansie 36 klm. Wzięło 
w nim udział 8 zespołów 
ków. Zwyciężył oddział Młyny w 4 godz. 
7 min. przed oddz. Busko 4 godz. 15 sek. 
i oddz. Czarkowy 4 godz. 20 sek. 

W tymże dniu odbyły się ćwiczenia po- 
lowe oddziałów strzeleckich z udzia- 
łem wojska. 


Zawody lekkoatletyczne 
GLINNY STOK — MIŁKÓW — ŹMINNE. 


7 października w Miłkowie odbyły się 
zawody lekko-atletyczne, będące ostat- 
nim przeglądem sił przed rejonowym 
świętem p. w. w Siedlcach. Startowało 
14 strzelców z Miłkowa, 6 z Glinnego 
Stoku i 2 ze Żminnego. Równocześnie 
odbył się trening strzelczyń oraz drużyn 
piłki nożnej i kobiecej siatkówki. 

wyniku zawodów  lekko-atletycz- 
nych, licząc punkty za 4 pierwsze miej- 


sca, zwyciężył Miłków 51 pkt., przed 
Glinnym Stokiem 23 pkt i Żminnem 
0 pkt. 

Wyniki: 

Bieg 100 mtr.: 1) Grabowski (G. S1 


13,4 sek., 2) Dziewulski A. 13,4 sek., 3) 
Nosalewicz 13,5 sek. 

Bieg naprzełaj 1 klm.: 1) Wozniak 3 
min. 20 sek., 2) Dziewulski A. 3 min. 21 
sek., 3] Nosalewicz 3 min. 32 sek. 

Ształeta 4 x 100 mtr.: 1) Glinny Stok 
61 sek. przed Miłkowem, który zgubił pa- 
łeczkę i przybiegł w 62 sek. 

Skok wdał: 1) Zając (G. S.) 4.81 mtr, 


2) Dziewulski A. 4.55 mtr., 3) Woźniak 
4.38. 
Rzut dyskiem: 1) Zając (G. S.) 24.40 


mtr., 2) Dziewulski J. 24,10 mtr., 3) Ru- 
dnik 23.60 mtr, 


104 zawodni- ` 


Drużyny na starcie marszu Piúczów-Czarkowa. 


Pchnięcie kulą 7,25 klg.: 1) Rudnik 
8.90 mtr., 2) Dziewulski J. 8.27 mtr., 31 
Dziewulski A. 8.11 mtr. 


Rzut granatem: 1) Rudnik 52.50 mlr., 
2) Gomółka (G. S.) 49.70 mtr., 3) Dzie- 
wulski A, 48.10 mtr, 


Poza konkursem ob. Zygar osiągnął: 


100 mtr, — 12,3 sek. Skok wdal — 4.86 
mtr. Dysk 26.50 mtr. i kula 8.92 mtr. 

W dniach 13 i 14 października oddział 
prawie że w pełnym komplecie udał się 
na rejonowe święto p. w. do Siedlec, a 
21 października wybiera się na zawody 
do Skoków (obw. Lubartów). Ale o tem 
w następnym liście. 


Pożegnanie poborowych w Rejonie Nr. 3 


W niedzielę 14 października, Rejon III 
Cytadela, żegnał swych sześciu człon- 
ków; ob. ob. Al. Wikla, Samborskiego, 
Lisieckiego, Mikołajczyka, Zamojskiego 
i Kozłowskiego, odchodzących z oddzia- 
łu do służby czynnej w wojsku. 

Chwila to dła oddziału p. w. szczegól- 
nie uroczysta, cała jego bowiem praca 
nastawiona jest przecież na danie wojsku 
jak najlepszego żołnierza. I z pewnością 
w tym momencie pożegnania kierownik 
oddziału, żegnając swych ludzi z niepo- 
kojem myśli, czy godnie będą oni re- 
prezentować Związek i czy nie zerwa 
nici łączącej ich ze swym oddziałem. 

Kmdt rejonu, komp. ob. K. Wikiel mo- 
że być co do tego spokojny. Oddał ar- 
mji czynnej swych najlepszych, wyćwi- 
czonych i w pracy wypróbowanych ludzi 
którzy nie zrobią mu wstydu. O przy- 
wiązaniu ich i zżyciu się ze Związkiem 
rawet mówić nie trzeba, 

Na pożegnanie zaproszono Inspektora 
GŁ ob. Muszkieta - Królikowskiego, red 
ob. Szyszko-Bohusza, Kmdta Okr ob. 
Ferenczowicza i ofic. instr. por. Rosiń- 
skiego. 

Przy zakąsce i miłej pogawędce szyb- 
ko płynęły ostatnie, w strzeleckim gro- 
nie, spędzone chwile. 

Do odchodzących strzelców przemówił 
7 krótkich i pięknych słowach ob. Musz- 
kiet - Królikowski, wskazując na obo- 


wiązki, jakie ciążyć będą na nich, iako 
strzelcach w wojsku i podkreślając ko- 
nieczność zachowania stałego kontaktu 
pomiędzy oddziałami  strzeleckimi, a 
ich członkami, będącymi w wojsku. 

A potem rozbrzmiała świetlica pieśnią. 
Czy to jednak wzruszenie, czy co inne- 
go, dość, że nie szło tęgo, dopóki, ob. 
Inspektor nie rzucił niby od niechcenia 
„Śródmieście jednak śpiewa lepiej". 

Nie wiem, czy tak jest. 

Ale zaraz coś się odmieniło i śpiew na- 
brał większej mocy i „Cytadela“ rozśpie= 
wała się na schwał. 

Tak działa ambicja. 

Dowodem tej szczególnej ambicji, o 
którą specjalnie dba dusza i motor 
Strzelca na północnych krańcach stoli- 
cy, Kmdt Rejonu III Cytadela, komp. ob. 
K. Wikiel mamy wiele. Oddziały Po- 
wązki, Marymont i Żolibórz dobrze za- 
pisały się w pracy strzeleckiej, a liczne 
nagrody, wśród nich wspaniała I Nagro- 
da Strzelecka za Marsz Zadwórzański i 
parę wielkich puharów świadczą, że am- 
bicja „Cytadeli* często wiedzie ją do 
zwycięstw, 

A przecież tam się tylko dobrze dzie- 
je, gdzie właściwy człowiek znajdzie się 
na właściwem kierowniczem stanowisku, 
nic więc dziwnego, że na zakończenie 
miłego wieczoru wzniesiono okrzyk na 
cześć ob. komp. Wikla. 


„CUD LISTOPADOWY* 


Bronisława Bakali 


wydany przez Z.wiązek Strzelecki. 


Cena 50 gr. 


to najlepsza sztuka do odegrania w d. 11 listopada 


Zapotrzebowania nadsyłać zaraz pod adresem 


„Kadra, War- 


szawa, Długa 50. Konto P. K.-O. 18.011. 


Nr. 4 l 


SN ZEDTEŚ EC 


Jak zostałem dobrym strzelcem 


Zdarzyło mi się jedne wakacje 
spędzić w miejscu, gdzie stał pułk 
piechoty. Mając w tym pułku zna- 
jemych oficerów Polaków, całemi 
dniami siedziałem w koszarach 
strzelając śrutem do zmniejszonych 
tarcz, wówczas przedstawiających 
żołnierza w całym rynsztunku w 
postawie leżącej, klęczącej lub sto- 
jącej. Strzelałem z prawdziwego 
karabinu, lecz zwykle z postawy 
leżącej, ze względu na ciężar broni. 
Przy sposobności nauczyłem się 
rozbierać i składać karabin oraz 
konserwacji broni. Co prawda już 
od ojca wiedziałem, że szanujący 
się myśliwy winien dbać o porządne 
utrzymanie strzelby, to też chcąc 
na to miano zasłużyć, zawsze po 
strzelaniu bez względu na zmęcze- 
nie, przed jedzeniem i spoczynkiem 
zawsze musiałem fuzję, czy też ka- 
rabin porządnie oczyścić. 

Wracając do karabina, muszę o- 
pisać pierwszy mój strzał. Oczy- 
wiście zawsze asystowałem pod- 
czas ostrzych strzelań, ale nie śmia- 
łem prosić o pozwolenie strzelania 
z karabina. Aż wreszcie zapropo- 
nowano mi bym sam sprobował. 
Odbywało się strzelanie na 1400 
kroków, czyli koło 1000. mtr., cel 
wysokości człowieka i szerokości 
O-ciu ludzi (mniej więcej 1 mtr. 70 
cm. na 4-ry mtr.). Wskazano mi 
punkt celowania, pogoda była ide- 
alna. Złożyłem się leżąc z oparcia, 
oczywiście dobrze trzymając kara- 
bin i strzeliłem. Kopnięcie wytrzy- 
małem bez większej przykrości i... 


ZAWSZE I 


Tow. 


Warszawa 


BLOCK -B 


trafiłem. I tak kolejno ż 5 naboi 
trafiłem 3. Był to jeden z najpię- 
kniejszych dni mego życia. 

Od tej chwili polowania ha wró- 
ble przestały mnie interesować, a 
wciąż myślałem o strzelaniu do tar- 
czy, a po powrocie po wakacjach 
do szkół — o nabyciu dalekonośne- 
$o i precyzyjnego karabinka. Naj- 
bardziej nęcił mnie Francotte. 


Po niefortunnym strzale, 


Cały okres nauki między święta- 
mi oszczędzałem każden grosz, 
pozbawiając się często śniadania, 
na zakup amunicji. Zamiłowanie do 
broni spostrzegałem i między ko- 
legami. Chcąc raz im zaimpono- 
wać, przyniosłem do klasy swój pi- 
stolet flobercik. Byłem dumny wi- 


WSZĘDZIE 


MAŁY REMINGTON 
W najcięższych i najbardziej niezwykłych warun- 
kach MAŁY REMINGTON oddaje wierne 


i niezawodne usługi. 


Najszybciej i najsprawniej załatwia każdą 
korespondencję. 


h 
UN, Sp. Akc. 


Hotel Bristol 
ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, 
Poznań, Wilno, Gdansk. 
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dząc zazdrość z jaką oglądali tę 
„groźną' broń, gdy wtem... wszedł 
pedel, pistolet skonfiskował, a za 
występek przynoszenia broni do 
szkoły zostałem ukarany 12-to go- 
dzinnym aresztem i „tróją' ze spra- 
wowania, 

Działo się to za czasów rosyj- 
skich w Warszawie. 

Muszę pocieszyć moich młod- 
szych Czytelników, że po za aresz- 
tem, wszystko skończyło się szczę- 
śliwie, bo mój kolega szkolny i 
przyjaciel, a syn jednego z pedli 
gimnazjalnych, jakimś cudem wy- 
ciągnął skonfiskowany pistolet z 
szułlady groźnego pana inspekto- 
ra i zwrócił mi go. 


Grids Am: ptk. Weckt. 
Z Radzynia PodlasKiego 
Nadchodząca zima życie oddziałów 


strzeleckich przenosząc z boiska do 
świetlicy, na plan pierwszy powoli, ale 
nieustannie wysuwać poczyna pracę kul- 
turalno - oświatową, a więc odczyty, bi- 
bljoteki, kółka oświatowe i sekcje tea- 
tralne. Te ostatnie już chociażby z ra- 
cji święta 11 listopada coraz więcej do- 
chodzą do głosu. Chociaż nie wszystkie 
oddziały czekają z przedstawieniami na 
specjalne rocznice, czy święta. Oto w 
dniu 15 ub. m. oddział Radzyń urządził 
przedstawienie amatorskie, na które 
tłumnie przybyli mieszkańcy miasta, wiel- 
ce tem pomagając kasie oddziału. 

W pracy społecznej strzelców radzyń- 
skich czynnie pomaga niestrudzony dzia- 
łacz, znany dobrze na terenie powiatu 
ob. dr. Chomiczewski, prezes oddziału. 


SĄD OKRĘGOWY, Oddział I! 


Brzeżany, dnia 26 maja 1928, 
L. cz, Firm: 72/28, 
Spółdz. 386. 

Zarządza się wpisanie do rejestru 
Spółdzielni pod Nr. 386 w przedziałach: 

1) Numer wpisu 1. 

2) Firma Spółdzielni, siedziba, odpo- 
wiedzialność: „Spółdzielnia Związku 
Strzeleckiego w Brzeżanach” z odpowie- 
dzialnością udziałami. 

3) Przedmiot przedsiębiorstwa: zaspa- 
kajanie potrzeb członków przez kupno, 
wytwarzanie, przerabianie i sprzedaż 
przedmiotów użytku domowego, gospo- 
darskiego i żołnierskiego, dzierżawa i na- 
bywanie nieruchomości i t. d. 

4) Wysokość udziału i' spłata: 1 zł. 


` płatny przy wpisie przyczem najmniejsza 


obowiązkowa ilość udziałów wynosi 3 
zł, t. j. 3 zł. płatne przy wpisie. 

5) Członkowie zarządu i zastępcy: 

1) Zofja Torosiewiczowa. 

2) Edward Olszewski. 

3) Włodzimierz Krynicki. 

1) Piotr Drożdż. 

2) Józef Torosiewicz. ` 

,6) a) czas trwania spółdzielni nieogra- 
niczony. 

b) pismo do 
„Strzelec. 

c) rok obrachunkowy: kalendarzowy. 

d) liczba członków zarządu i forma 
ich świadczeń: 3-ch członków zarządu. — 
Pod firmą podpisuje cały zarząd. 

7) Przepisy o likwidacji: Rozdział VIII. 
statutu. 

8) Data wpisu: 27 czerwca 1928 r. 


ogłoszeń: czasopismo 
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Ćwiczenia polowe w Opatowie 
Kieleckhim 

1 i 2 września Powiatowy Komitet W. 
F. i P. urządził ćwiczenia polowe, w 
których wzięły udział oddziały strzelec- 
kie męski i żeński z Opatowa, Ostrowca. 
Nietuliska, Łagowa i Kochowa, Straże 
pożarne z Opatowa i Stodół, 2-ga i 4-ta 
druż. harc. z Opatowa i tow. Młodz. Pol- 
skiej z Opatowa. Ogółem uczestniczyło 
180 ludzi, : 

Program ćwiczeń przewidywał zakwa- 
terowanie w nocy z 1 na 2 września jed- 
nej kompanji w Opatowie, drugiej w od- 
dałonej o 5 km. kolonji Okalina, przyczem 
kwaterujący mieli ubezpieczyć się i pro- 
wadzić w ciągu nocy służbę wywiadow- 
czą i patrolową. Służbę łączności powie- 
rzono 4-tej druż. harc., zaś służbę sani: 
tarną strzelczyniom z Opatowa. 

W założeniu ćwiczeń przewidziano, że 
kompanja kwaterująca w Opatowie za- 
trzymała się tam podczas pościgu za nie- 
przyjacielem z tem, że wczesnym ran- 
kiem ma uzyskać stracony kontakt z nie- 
przyjacielem i-przeprowadzić natarcie, na 
skutek którego nieprzyjaciel cofnie się, 
przeprowadzając ewentualne przeciwna- 
tarcie, Zatem rola kompanji zakwatero- 
wanej w Okalinie sprowadzała się do 
skutecznej obrony. 

D-cą kompanji w Opatowie był ob. 
Podlasek, kmdt. Oddz. Strzeleckiego w 
Łagowie, zaś kompanji zakwaterowanej 
w Okalinie kmdt. Straży Pożarnej w O- 
patowie. Ogólne kierownictwo ćwiczeń 
spoczęło w rękach mjr. Stawarza. 

Ćwiczenia rozpoczęły się zbiórką o 
godz. 20-tej wszystkich uczestników na 
dziedzińcu szk. powsz. w Opatowie, skąd 
po omówieniu zadań uczestnicy udali sie 
na kwatery, 

Z chwilą zakwaterowania się kompanii 
w Okalinie, rozpoczęła się obustronna 
akcja wywiadowcza. 

Wczesnym rankiem rozpoczęto właści- 
wą akcję bojową. Kompanja zakwatero- 
wana w Opatowie wyruszyła szosą w 
kierunku Sandomierz marszem ubezpie- 
czonym i po przejściu przez kolonję Ofi- 
cjałów spotkała się z oznaczonym ru- 
chami żółtej chorągwi artyleryjskim o- 
gniem zaporowym nieprzyjaciela, zajmu- 
jącego pozycję kol Okalina i Tudorów. 
Po rozwinięciu się w terenie, kompanja 
nacierająca posuwała się dalej marszem, 
przechodząc strety ognia karabinów ma- 
szynowych, oznaczonego ruchami chorą- 
giewek biało-czerwonych. Po dostatecz- 
nem zbliżeniu się do stanowisk nieprzyja- 
cielskich nastąpił szturm, po którym 
ćwiczenia w polu zostały ukończone, po- 
czem mjr. Stawarz omówił z uczestnika- 
mi ćwiczeń ich przebieg. 

Po przybyciu do Opatowa na płacu 
Wilsona odbyła się defilada. 

Organizacja ćwiczeń spoczęła w rę- 
kach p. Janczy, Sekr. Pow. Kom. w. £. 
i p. w. i podof. instr. w Opatowie sierż. 


Kąkola. 


STRZELEC 


Nr. 41 


DOM STRZELECKI STANIE 
W DUNKOWICACH.. 


Na szlaku życia strzeleckiego mamy 
do zanotowania czyn piękny, dowodzący, 
iż uspołecznienie wsi jest coraz szersze 
i coraz głębsze. 

Oto Rada gminy Duńkowice, pow. ja- 
rosławskiego na wniosek naczelnika gmi- 
ny, ob. Friedmana, p. o. komp. Zw. Strze- 
leckiego, uchwaliła z gruntów gminnych 
wydzielić plac o powierzchni około 100 
mtr. kw. pod budowę domu strzeleckiego. 
Zebrana w komplecie rada gminna jedno- 
głośnie uchwałę tę powzięła, uznając 
działalność Związku za bardzo pożytecz- 


ną; jednocześnie wszyscy członkowie ra- 
dy zapisali się na członków wspierają- 
cych miejscowego oddziału. 

Siew, rzucony przez Związek Strze- 
lecki na urodzajną glebę dusz polskich, 
wydaje stokrotne plony. Obywatele wsi 
i miast — coraz liczniejsi — w pełnem 
zrozumieniu ideologji i celów Związku, 
troszczą się o dach nad głowami wiary 
strzeleckiej. Wdzięczność im za to win- 
niśmy głęboką. A odsługą za ten dar bę- 
dzie dalsza wytrwała praca nad konsoli- 
dacją i rozwojem oddziałów dla dobra 
społeczeństwa i obrony państwa. 

es-ki. 


Dział rozrywek 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 41. 
LUSTRO 
KORZEŃ 
VAL EGEK 
poCZra 
DRY NDA 
św IEcaA 
KORONA 
ROZWóp 
ksilĄąbDz 


GRZYwWA 
szWAB! 


KACZKA 
LIKIER 


Nasze oddawna trwające zamierzenie 
wciągnięcia strzelczyń w bezpośredni 
kontakt z pismem, podjął ostatnio jeden 
z naszych najstarszych przyjaciół, ob. 
Terlecki z Poszumienia, układając zada- 
nie poświęcone III odziałowi żeńskiema 
z Łodzi i dające jako rozwiązanie „Strzel- 
czynie - rozwiązywaczki”. 

Szkoda tylko, że tych strzelczyń - roz- 
wiązywaczek, nie mówiąc już o oddziale 
łódzkim znalazło się w tym „żeńskim 
zadaniu tak mało. To też słuszne, choć 
gorzkie były słowa ob. S. z Przemyśla, 
który przy rozwiązaniu swem zaznaczył, 
że ewentualną, wyłosowaną dla niego 
nagrodę z góry przeznacza dla oddziału 
żeńskiego w Przemyślu, by mu choć tą 
drogą przypomnieć o istnieniu „Strzelca“. 

Rozwiązanie nie udało się tylko ob. 


Oko z. Jaworzna. Błąd — wyraz trzyna- 
sty — „licery“, 
Prawidłowe rozwiązanie nadesłali: 1) 


ob. Śledź, Grajewo, 2) oddział Grajewo, 
3) ob. S. Przemyśl, 4) oddział Przeworsk, 
5) ob. Borysławski, Królewska Huta, 6) 
ob. Jaświn, Tuimont, 7) ob. Maleńczyk, 


Soły, 8) ob. Silkorski, Soły, 9) oddział 
Żuprany, 10) ob. Dietrich - Polanowski, 
11) ob. K. Piwowarczyk, Borysław, 12) 
oddział żeński Radom, 13) ob. Herman, 
N. Troki, 14) ob, Babiarz, Przemyśl, 15) 
ob. Łaszkiewicz, Grodno, 16) ob. Stęp- 
kowski, Chorzele, 

Nagrodę, serje, pocztówek malarstwa 
polskiego wylosował ob.. Borysławski, 
Królewska Huta. 


ZADANIE Nr, 43. 
UŁOŻYŁ (OB. TERLECKI Z POSZU- 
MIENIA, KOŁO ŚWIĘCIAN WILEŃ- 
SKICH. 


alelalalaj 
| 
| 
| 
l 
pa b4 pa pd < 


W kreski i krzyżyki wstawić należy 
słowa, o podanem niżej znaczeniu, Rzę- 
dy pierwszych i ostatnich krzyżyków, 
czytane z góry na dół dadzą nam dwa 
pseudonimy, używane przez naszych 
rozwiązywaczy, którzy (dodajemy dla 
ułatwienia) ostatnimi czasy rozwiązań nie 
nadsyłają, 

Wyrazy oznaczają: 1) Inaczej państwo, 
2) Miasto w północnej Europie, 3) Ha- 
łas, wywołany przez jadący wóz, 4) Na- 
ród, zamieszkujący dorzecze Nilu, 5) Śro- 
dek komunikacji, 

A teraz spróbujmy rozwiązać to za- 
danie, t. j. oba pseudonimy otrzymać w 
porządku odwrotnym i znów w kreski 
i krzyżyki wstawić podane słowa. 


X z a pe 


Pierwszy z wyrazów oznacza odważne- 
go człowieka, drugi zaletę dobrego 
strzelca, trzy następne jak z pierwszej 
części zadania. 

Termin odpowiedzi upływa 27 b. m. 
Nagroda — pas główny strzelecki, 
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Adres Redakcji i Administracji: 


WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 315-46. 


Administracja otwarta: od godz. I0-ej do l5-ej. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 14785. 


WARUNKI 


Za tekstem: cała strona 600 zł., 


PRENUMERATY 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą o 50 ?/% drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: W tekście: Cała strona 800 zł. 
!/, strony 360 zł., 


drożej, zagraniczne o 30% drożej. 


Redaktor przyjmuje: od godz. 12—14. Przedruk artykułów dozwolony z zaznaczeniem źródła. Redąkcja rękopisów nie zwraca. 


rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie | zł. 50 gr. 


1/4 strony 250 zł., 


p. o. Redaktor: JERZY SZYSZKO-BOHUSZ 


Zmiana adresu 50 groszy. 


1j, strony 480 zł., '/ą strony 340 zł, '/, strony 260 zł. 
1), strony 210 zł. 
Za terminowy druk ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Ogłoszenia fantazyjne i cyfrowe o 25% 


p 


Odbito w drukarni „Kadra, Długa 50. 


_ Wydawca: „Kadra“ Spółka Wydawniczo-Drukarska. 
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